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Aktywizm , czy dalsze 
zaciskanie pasa ?
Od chwili . _-ia rzędów przez gabinet 

pp. Kościałkowskiego i Kwiatkowskiego trwa 
n ieprir ranie, a nawet przybiera na sile, dy­
skusja — żeby nie powiedzieć walka — mię­
dzy wyznawcami dellacyjnego ki.runku poli­
tyki gospodarczej i ich przeciwnikami, któ­
rych — z braku lepszego określenia — utarło 
się nazywać aktywistami.

Program, sformułowany ubiegłej jesieni 
przez wicepremjera Kwiatkowskiego, szedł 
wyraźnie po linji zasad deflacyjnych: obniża­
nia cen i kosztów produkcji, uelastyczniania 
sztywnych elementów gospodarstwa Polski — 
w celu rozszerzenia wewnętrznego rynku zby­
tu  drogę dostosowania cen .do obniżonej bar­
dzo poważnie sity nabywczej ludności, prze- 
dewszys’.k’em wiejskiej. „ZyroTt, które dał 
temu programowi i* jego realizacji główny 
obrońca deflacji, świetny znawca naszych 
spraw gospodarczych p. Ignacy Matuszewski, 
stało się w w publicystyce dni ostatnich szcze­
gólnie głośne.

Jak  wiadomo, p. wicepremjer Kwiatkow­
ski podzielił program swój na dwie części: 
deflacyjnę i „aktywizacyjną**; po zrównaniu 
oen i kosztów produkcji w dół następie miała 
faza aktywizowania obrotów i wzrostu ren­
towne ' ’, zgodnie zresztę z klasycznę dok­
trynę deflacji, upatrującą w stałej walucie 
i nienaruszonym aparacie k redy t> vvm ro­
dzaj „automatyczneg< kola rozpędowego**, 
tnej^cego prścić w szybki ruch rdzewiejącą 
podczas kryzysu machinę gospodarki naro­
dowej.

Prezentacji tego programu towarzyszył 
zgodny chór aplauzu: oponenci byli bardzo 
nieliczni. ♦» miarę jednak czasu krytycy pod­
noszą glos coraz silniej, kwes'jonując już 
nie wykonanie, ale same zasady bronione uta- 
lentowanem piórem p. Matuszewskiego a 
realizowane przez p. Kwiatkowskiego. Cha­
rakterystyczne były — ; ~za kampanją pra- 
sowę, trwającą nieprzerwanie — poglądy, 
sformułowane na wielkiej naradzie gospodar­
czej, zbliżające się w pewnym sensie do haseł 
aktywistów. — Zasadnicza teza aktywistów 
brzmi, że program deflacyjny prowadzi do 
zubożenia kraju, do zahamowania postępu 
gospodarczego i do rozkładu sił rozwojo­
wych. Daremnie natomiast szukaliśmy pozy­
tywnego sformułowania programu aktywi­
stów, bo przecież za tezy pozytywne nie moż­
na uznać popularnych ogólników o rozbudo­
wie przemysłu, zwiększeniu rentowności i 
podniesieniu siły nabywczej wsi przez zwyż­
kę cen płodów rolnych. Te same cele przy­
świecają również i deflacjonistom. Różnica 
poglądów dotyczy zatem środków a nie ce­
lów. Deflacjoniści wyraźnie mówię jak — * 1 2 
ich zdaniem — należy dążyć do odbudowy 
gospodarczej, aktywiśc; natomiast poprzesta- 
ją tylko na stwierdzeniu co jest celem ich 
dążeń.

Ma zarzut płynności programu aktywi­
stów c ->owiada jedno z poważnych pism, że 
program ten kształtuje się powoli, podobnie 
jak  wolno rodziła się „doktryna** deflacyjna. 
Trudno się pogodzić z tem zdaniem. Zasady 
deflacji były u nas sformułowane już w r. 
1930; szwankowało natomiast .wykonanie, nie 
było dostatecznej konsekwencji w działaniu, 
chociaż w imię słuszności stwierdzić trzeba, 
że pz” na część dzisiejszych aktywistów sta­
wiała poważne przeszkody realizowania za­
sad integralnej deflzcji. Trzeba również 
wyraźnie powiedzieć, że nawet i w tej chwili 
procesy deflacyjne nie są ukończone; zniż­
ka cen nie dotarła jeszcze w całości do kon­
sumenta (wskaźnik cen hurtowych od listo­
pada do stycznia zmniejszył się zaledwie o 
2,3 punktu). Minister Górecki uznał nawet 
za konieczne ostro wystąpić w Senacie prze­
ciw -tym grupom gospodarczym, które dy­
skontują na dobro własnej kieszeni wprowa­
dzone przez rząd obniżki.

Przy wszelkich zatem atakach na pro­
gram deflacyjny pamiętać należy, że po-

Straszna panika w stolicy Abisynii
Wielki manewr włoski ma sparaliżować negusa -  Doniesienia o napaściach zorganizowanych bandytów

ADDIS ABEBĄ, 19. III. — W stolicy Abi­
synii wybuchła p3n'ka na wiadomość. ;ż sztab 
włosk* postanow-t dokonać wielk‘ego i śmiałe­
go manewru, któryby sparaliżował wszystk'e 
dalsze kroki wojenne negusa.

Według w’ęc tego planu na lotnisku w . 
Add:s Aheb'e wyładowałoby k’lkadzjeęłąt ' 
olbrzymich bombardowców wł°skich z odpo- ■ 
w’ed"ia załoga, któraby zajęła miasto, pozba- .>

P rzy b y c ie  d e leg a c ji n ie m ie c k ie j  do L ondynu

Nadzwyczajna delegacja Rzeszy Niemieckiej, na sesję radv Ligi narodów przybyła do Londynu 
samolotem Widzimy na powyższej fotografii delega cję. z p ambasadorem Ribbentropcm na czele, na lot'

ni-ku

Mowa min. Becka zrobiła 
doskonałe wrażen"e w Londynie

Londyn, 19 marca 4 rano.
Drugi dzień uciążliwych nocnych posiedzeń 

państw paktu lokarneńskiego obradujących pod naz­
wą komitetu „czterech" wiośnie zakończył obrady, 
które trwały do blisko 3-ej nad ranem, badając pro­
jekt porozumienia. Nie wszystkie punkty jednak 
zostały sprecyzowane i uzgodnione i dalsze badania 
są zapowiedziane.

Tymczasem delegacja francuska nie mogąc 
przeforsować swego nunktu widzenia śpieszy się 
z jaknajszybszem opuszczeniem Lcndynu.

Nieugięte stanowisko F rancuzów tłumaczone 
jest w kołach przeciwników chęcią zniszczenia go­
spodarczego Niemiec, dla których chociażby zasto­
sowanie -~esji kredytowych oznaczaćby mogło kom­
pletną katastrofę finansową. Pozatem Francja czu­
je się dzisiaj znacznie mocniejszą militarnie i mo­
głaby na tej drodze żądać reparacyi w drodze pre­
wencyjnej wojny, której wyniki za łat kilka nie by­
łyby całkiem pewne. X.oła francuskie ' sięc rozumują 
następująco: albo gwarancja zastępwaca zabezpie­
czenia lokarneńskie, elbo zdławienie w zarodku silą 
grożącego niebezpieczeństwa.

Minister Beck przeczytał onegdaj swoią mowę, 
określającą stanowisko Polski Treść tej metry czy­
telnicy znają już z depesz i ograniczę się tylko do 
komentarzy i wrażenia jakie sprawiła. Ucieszyły 
się przedewszystkiem małe państwa z Małą Entmtą

nieważ nie został on dotychczas w pełni zre­
alizowany — trudno przesądzać, jakie móglbv 
dać w istocie wyniki. Dylemat, naszem zda­
niem. sprowadza się zatem do wyboru jednej 
z dwóch dróg:

1) albo zdecydowanie, przełamując wszy­
stkie opory, dokończyć deflację w czasie jak 
najszybszym i na obniżonym generalnie po­
ziomie odbude wać życi? gospodarcze,

2) albo zerwać z deflację i rzucić się
na fale bliżej nieokreślonego aktyw izmu, któ-

w>one jak wiadomo zupetn'e niemal wojska. 
Zadaniem tego raidu lotniczego byłoby uw'e- 
zien’e rządu. opanoWan'e stacji radjowej i tele­
fonicznej i innych ważnych punktów. Równo­
cześnie lotnicy czestemi lotam' na tyłach armi* 
abisyńskiet n'szczyl'bv. wszelkie dowozy amu 
niej' i zaprow’antowania. Akcja ta miałjby na 
celu wymuszenie na negusie poddane s'e 1 zło­
żenie broni.

na czele oraz ci wszyscy, którz" me jednokrotnie od­
czuwali na własnej skórze zmagania się tytanów, 
sarni pokrywając -aohunek walki. Otwarte postawie­
nie sprany skończenia z polityką „o nas — bez nas" 
która dobrze, że chociaż obowiązuje w naszej poli­
tyce zagran cznej, przyczyni się niezawodnie do 
ziednania n im  nouryc" sympatii. Ceniono sobie bar­
dzo ton b. umiarkowany i ogólne podejście do • — 
gadnienia. które doskonale sprecyzowało jednocze­
śnie stanowisko Polski. Przykład krótkotrwalości 
paktu lokarncńskicgo, który dla Polslzi specjalnie 
nie mógł byc zbvt interesującym, pozostawiając w 
chwili jego zawarcia b. niewyraźna ytuacię na od­
cinku schodnio-europejskim, doskonale został przez 
ministra Uecka uwypuklony na tle skonsolidowanej 
na wschodzie sytuacji obecnie w porównaniu do za­
wieruchy zachodniej.

Po przyjeździe delegata Niemiec von Ribben- 
tropa opt 'mizm ang.elski i zapał, do rnedjatorstwa 
wzrósł osłabła iednak nadzieja Francji do przechy­
lenia Bryt.anji na swój stronę i początki wc argu­
mentacja delegacji francuskiej, która, zdawała się, 
zrobiła niesłychane wrażenie na Anglikach —  po­
szła w zapomnienie. Przyjęcie więc, jakiego Flandin 
spodzieua się op powrocie do Paryża. nie tirygladc 
na zbyt owacyjne i nawet już teraz lansowaną jest 
wiadomość o niedalekiej jakoby dymisji gabinetu 
francuskiego. 3. 3, Pełczyński.

ry — wobec braku rezerw kapitałowych — 
musi mieć siłą faktu posmak inflacyjny, przy­
najmniej w dziedzinie kredytu, a zapewne 
także i waluty.

Jest, coprawda i trzecia droga, ta, któ­
rą niestety szliśmy często dotychczas: de­
flacja połowiczna. Przed tą drogą pragnęli­
byśmy przestrzec jak naj :si'niej.

Konkludujmy zatem, pokąd t. zw. pro­
gram aktywistów nie stanie się rzeczywiś­
cie przemyślanym, poważnym programem,

Czy ta w'adom°ść zrealizuje s'e czy też 
jest zwykłą plotką na tle pan'ki, jaka coraz 
częśc‘ej wybucha pod wpływem strachu 
przed nalotem samolotów włoskich n<ew'a- 
domo.

DŻIBUTI, 19. III. Według opowiadań po­
dróżnych przybyłych z Addis-Abeby, banda, 
grasująca na północ od Ualdia zaatakowała 
niedawno i rozgrabiła ambulans holenderski 
na froncie tigrejskim.

Przydzielony do ambulansu tłomacz abi- 
syński został jakoby zabity, a jeden z człon­
ków misji holenderskiej lekko ranny. Dokład­
nych szczegółów tego ataku brak jeszcze w 
Addis - Abebie. Zdaje się jednak, że wskutek 
posuwania się wojsk włoskich, ambulans zmu­
szony był zmienić swe miejsce w drodze, wio­
dącej przez pustynne okolice. Misja holender­
ska została zaatakowana przez oddział szcze­
pu Raiaballs lub Azebougallas, mających opin 
ję groźnych. Wiadomość o napadzie wywoła­
ła poruszenie w kołach Czerwonego krzyża, 
które pozatem nie posiadają wiadomości o lo­
sie lekarza greckiego Dacjosa, kierownika je­
dnego z ambulansów abisyńskich. Krąży po­
głoska o jego śmierci, nieznane są natomiast 
okoliczności, w jakich śmierć nastąpiła.

Według informacyj z tego samego źródła 
powstanie w prowincji Godzam trwa nadal, 
chociaż w mniejszych rozmiarach. Główna 
sprężyna powstania dedzas Gassassah wciąż 
jeszcze przebywa na wolności, a rząd polecił 
duchowieństwu tej prowincji wszcząć rokowa­
nia o poddanie się Gassassah. Misja ta nie 
została dotychczas uwieńczona powodzeniem.

Negus osobiście dowodzi
północną armją abisyńską

ASMARA, 20. III. — Według wiado­
m ość ze źródeł francuskich i anielskich. po­
między Amba Aladżi a jeziorem Asz’andźi w 
dalszym ciągu toczą sie zajadle walk'.

Cesarz ab'syiiski. który dowodzi osob‘ście 
operacjami na frondę północnym, pracuje — 
jak donosi Reuter z Addis Abeby — po 10 go­
dzin dziennie. Pomimo njeusta"ncgo bombardo­
wania przez artylerj? ' samoloty włosk'e, 
znajduje s'ę on w najbardziej zagrożonych 
miejscach, kierując osob’śeie b'twa.

Francja i Anglia
przy;muią propozycje

P a r y ż ,  20 . 3 . H avas je s t  upo­
w ażn ion y  do zap ew n ien ia , iż  na w ęzo- 
rajszem  posied zen iu  R ady m in istrów  
rząd fran cu sk i p rzy ją ł u k ład y  lon ­
d y ń sk ie . F landin  w godzinnein  p rze­
m ów ieniu  w g łów n ych  zarysach  przed  
s ta w ił rok ow an ia  lon d yń sk ie . P o  prze  
m ów ieniu  m in istra  spraw  za g ra n icz ­
nych  w y w ią za ła  s ię  dysk u sja , k tóra  
trw a ła  trzy  godziny .

L o n d y n ,  20 . III. G abinet bry­
ty jsk i, k tó ry  ob rad ow ał w czoraj od 
godz. 22  do godz. 23 ,3 0  ap rob ow ał 
p rojek t porozu m ien ia , uzgodniony  
p rzez  p rzed sta w icie la  czterech  m o­
carstw  Iok arn cń sk ich .

trudno go będzie uznać za równowartościową 
myślowo przeciwwagę dla wykończonej i 
przetrawionej gruntownie polityki deflacyjnej. 
Jedyną drogą — wprawdzie niełatwą — ale 
bezpieczną, j'est w naszych warankach w dal­
szym ciągu deflacja taka, jak ją sformułował 
min. Matusz wski.

Pod warunkiem, oczywiście, że zdobę- 
dziemy się na to, by ją ostatecznie zrobić. 
Tu jednak głos należy już do Rządu i do 
sfer gospodarczych. St. Wr
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Liga Narodów potępiła Niemcy

zarys nowego układu pafistw lokarnefiskich
Załogi angielskie i włoskie nad granicą Marnieć

Londyn, 20. III. Ogromne zainteresowanie 
wywołało wczorajsze pos'edzenfe Rady Lig* 1 * * * 
Narodów, w którem poraź pierwszy od onu- 
szczenia Genewy — wzięła udział delegacja 
niemiecka z p. amb. Ribbentropem na czele.

Natychmiast po otwarciu obrad, przewód' 
niczący udzielił głosu delegatowi Rzeszy Nie* 
mieckiej, p. Ribbentropowi, który na usprawie­
dliwienie wypowiedzenia przez rząd niemiecki 
umów lokarnenskich i zajęcia strefy nadreń*

COLONEL BECK 
w karykaturze angielskiej,

»kiej przytoczył argumenty, znane z mowy p. 
kanclerza Hitlera wygłoszonej 7 bm. Zdaniem 
rządu Rzeszy sojusz francusko - czesko - so­
wiecki burzy równowagę Europy i unicestwia 
przesłanki, na których oparto układy lokar- 
neńskfe. P. R‘bbentrop zakończył swe prze­
mówienie podkreśleniem, że obecnie Niemcy 
gotowe są przekreślić całą przeszłość i rozpo­
cząć współpracę w Europie jako wolny naród. 
Podkreśliwszy raz jeszcze gotowość Niemiec 
do przyjaźni z Francją, p. Ribbentrop przed­
stawił raz jeszcze propozycje p, kanclerza Hi­
tlera, jako zmierzające ku prawdziwej stabili­
zacji pokoju europejskiego.

Na tem wyczerpano porządek obrad 
przedpołudniowego posiedzenia. Po południu 
odbyło się drugie posiedzenie, celem głosowa­
nia nad następującą rezolucją, zgłoszoną przez 
Francje i Belgję:

..Rada Ligi Narodów na wniosek złożony przez 
Belgję i Francję w dniu 8 marca stwierdza że rząd 
niemiecki dopuści! się naruszenia .art. 43 traktatu wer 
Salskiego dając rozkaz wkroczenia i obsadzając siła­
mi zbrojnemi w dniu 7 marca strefę zdemilitnrszo- 
waną wymienioną w art 42 i następnych powołanego 
traktatu, oraz w traktacie lokarneńskim i wzvwa se­
kretarza eeneralnego w wykonaniu art 4 par 2 do 
niezwłocznego poinformowania mocarstw - sygna­
tariuszy traktatu lokarneńskiego o powziętej przez 
radę Ligi decyzji “

Glosowanie dało następujące wynik': za re­
zolucją głosowały Argentyna, Dania, Hiszpan­
ia, Polska, Portugalia, Rumunia. Turcja. So­
wiety, Australia, W. Brytania Włochy, Belgja 
5 Francja. Ch'le wstrzymało s'ę od glosowania 
Delegat Ekwadoru byl n'eobec"y. Nfemcy gło 
sowaiy przeciw. Przewodniczący stwierdzi, 
że rezolucja została jednogłośnie nrzv’eta. al­
bowiem jeden gos wstrzymujący się oraz jeden 
głos przec’w. oddany przez Niemcy, jako stro­
nę zainteresowana w sporze, nip liczą s'?.

Po ogłoszeniu przez przewodniczącego 
wyn'ku glosowan'a. delegat niemieck'. p. R'b- 
bentrop. oświadczył, że rząd niem'eckl odrzu­
ca przyjętą obecnie rezolucję i. zastrzega s<ę 
przec'w 11’ej jak najkatcgoryczniej albowiem 
nie N'emcy. lecz Francja wskutek zawarc'a 
przymierza wojskowego z Rosją Sowiecką 
w*nna jest narusz, paktu lokarneńskiego. Po 
tym proteśc'e p. R*bbentropa zabrał glos p. 
m>n. Flandin, który oświadczył że gdvby Rib­
bentrop swego protestu nie składał, to me za­
bierałby on głosu. W tych warunkach jednak 
podkreślić musi, że żadne państwo nie ma Dra­
wa samowolnie > jednostronnie naruszać praw 
międzynarodowych. Flandin ośw'adczyt iesz- 
cze raz, że r7-ąd francuski w uroczysty sposób 
zgłasza gotowość odesłania spomei sprawy 
paktu francusko-sow'eek'ego i paktu lokameń 
skiego do ni'?dzynarodowego trybu"afu spra­
wiedliwości w Hadze.

Na tem posiedzenie publiczne zostało zakoń­
czone. Przewodniczący oznajmił, że dziś 
przed noludniem odbędz'e J e  poufne posadze­
nie Rady L5 *gi, celem ustalenia dalszej 
cedury.

W yjazd F lan d in a  i van  Z eelanda
L o n d y n , 20 III. — Wezoraj wi czorem 

odleciał do Paryża minister Flandin. Pr?m*’er 
van Zeeland powrócił do Brukseli dzisiaj rano.

Nowe gwarancje zamiast Locama
P a r y ż ,  20 III. — „Petit Parisien“ przy­

nosi Szereg szczegółów, dotyczę c* ch kom pro 
misu, zawartego pomiędzy państwami lokar- 
neńskiemi. Największe zainteresowanie w o- 
pinji francuskiej budzi sprawa ustanowienia 
nowej strefy zdemilitaryzowanej na terytor- 
jum niemieckiem i więżącego się z tem za­

gadnieniem umieszczenia „fcymbolicznych“ 
kontyngentów wojsk angielskich i włoskich 
na terytorjum francuskiem, oraz sprawa współ 
pracy sztabów generalnych angielskiego, fran- 
cuskiego, włoskiego i belgijskiego.

Zdaniem „Petit Parisien“, punkt drugi 
zawartego kompromi u, obejmuj cy zarządze­
nia zabezpieczające do czasu ustanowienia no­
wego systemu prawno-międzynarodowego obej 
muje nast-; ' ~e dzi ły

a) ograniczenie sił niemieckich, stacjono­
wanych w nadreńskiej strefie zdemilitaryzo­
wanej i zakaz budowy fortyfikacyj w tej 
strefie;

b) wytworzenie 20-kilometrowej strefy 
zdemilitaryzowanej na terytorjum niemiec­
kiem, obsadzonej przez siły międzynarodowe;

c) powołanie specjalnej komisji, której 
zadaniem byłoby czuwanie nad wykonaniem

BERLIN PRZYGNĘBIONY STANOWCZĄ POSTAWĄ MOCARSTW
B e r l in ,  20 III. — Prawic jednomyśl­

ne przyjęcie przez radę Ligi wniosku fran- 
cusko-bclgijskiego łvyffo’a 'o  w Berlinie przy­
gnębiające wrażenie. Liczono się wprawdzie, 
że wniosek uzyska dużą większość wśród re­
prezentowanych na Radzie mocarstw, nie przy 
puszczano jednak, aby po bezp ośrednich wy­
wodach delegacji rządu Rzeszy nastąpiio tak 
jednomyślne potępienie akcji Niemiec z 7-go 
marca.

Najprzykrzejsze wrażenie bodaj wywara 
Jednak wiadomość o wyjeźd/.ie z Londynu mi­
nistrów Flandina i van Zeelanda. W  wyjeż- 
<lzie tym widzi się tu całkowite ignorowanie

HOŁD PAMIĘCI MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
ZŁOŻYŁ CAŁY KRAJ W SKUPIENIU I POWADZE

WARSZAWA, 20. III. — Dz'eń imfenin 
Marszałka Płsudsk'ego, pierwszy po Jego 
zgonie, w całym kraju, we wszystk'ch mia­
stach i miasteczkach obchodzony był w wiel­
kiej powadze 1 skupeniu.

W godzinach rannych w świątyniach 
wszystkich wyznań całego kraju l*c*ne r-esze 
obywateli skupiły s!ę w gorącej modlitwie za 
duszę Marszałka Pfiudsk'ego na nabożeń­
stwach żałobnych.

W szkołach młodzież we własnym zakre­
sie urządziła szereg obchodów dla uczczenia 
Wodza Narodu, a w oddziałach wojskowych 
w całym kraju wojsko wysłuchało odczytów 
i pogadanek, poświęconych pamięci Marszał­
ka.

W  Krakowie, po uroczystej mszy w Ka­
tedrze Wawelsk'ej, w budynku wieży ratu­
szowej została otwarta wystawa przeszło ty- 
s'aca urn z kopca na Sowińcu.

W  uroczystościach w Wilnip wz'?.ł udJal 
m. i", marszałek Senatu Aleksander Prystor. 
Kulminacyjnym punktem żałobnego hołdu bvl 
przemarsz wielkiego pochodu przed kościo­
łem św. Teresy, na którego murach zawieszo­
no portret Wielkiego Marszalka.

Wieczorem przed kościołem św. Teresy, 
przed pałacem reprezentacyjnym oraz na pla­
cu Orzeszkowej ustawmy się oddziały woj­
skowe z doboszami "a czele. Przy dźwiękach 
werbli wojsko sprezentowało broń. Z góry 
Zamkowej bateria artylerii dała 21 strzałów.

BUDOWA ZBIORNIKA I ZAPORY W PORĄBCE POSTĘPUJE NAPRZÓD
Program inwestycyjny robót wodnych 

przewiduje ukończenie w b'eżacym roku zb'Or 
nika i zapory na Sole w Porąbce. Budowla 
ta. zapoczątkowana przed wojną światową, w 
1914 r. byłą kilkakrotnie przerywana bądź 
spowodu dziąłań wojennych, bądź też z braku 
funduszów. Dopiero od 1934 r. prowadzona 
icst ona w szybkfem temp'e.

Prace przeprowadzane Porąbce obei- 
nmią dwa działy; a m'anow’cfe: budowę sa­
mej zapory oraz przystosowanie terenu pod 
zalew t. i. utworzenie zb'orn'ka.

Przy budow'e zapory do końca ubiegłe­
go roku wykonano naitrudnleisza* część nracv 
odkryto bow'ein ’ ustalono poziom sk"*y. na 
której oparto mur przegrody. Skałę fundamen- 
tcwn wzmocmono wykonanemi nod ciśnieniem 
zastrzykami z tak z\yanego mleka cementowe­
go. Skała jest obecnie na całei dht^oścj zano-

PIERWSZA PP” RÓŻ STATKU „PUŁASKI** Z EMIGRANTAMI 
Z Polski do Brazylii przez Afrykę

Korespondent PAT uczestniczący w pierw­
szej podróży statku ..Pułaski** do Ameryki Po­
łudniowej nadsvla nam z dropi (pocztą z Da- 
karu w Senegalu) następująca korespondencję:

Na statku .,Pu!ask’“ — 5 mar-ca 1936 roku 
Zapewne nie wiele osób w Polsce wie o tem. 

że nowa 'Inla transatlantycka Gdynia — Ame­
ryka Południowa ma wytoczona niezwykle in-

powyższych klauzul;
d) umieszczenie nńt terytorjum francu­

skiem wzdłuż granicy z Niemcami niewielkich 
oddziałów angielskich i włoskich, mających 
charakter symboliczny a reprezentujących si­
ły państw gwarantujących.

Trzeci punkt kompromisu przewiduje 
współpracę sztabów gen?r. lnych francuski?- 
go, angielskiego i belgijskiego, celem tech­
nicznego opracowania ewentualnych zarzą­
dzeń wojskowych. W spółpraca ta ma rozpo­
cząć się natychmiast. Porozumienie, zawarte 
między sztabami, ma mieć charakter auto­
matyczny, przybierając w razie niebezpieczeń 
stwa agresji charakter prawdziwego sojuszu 
wojskowego.

Czwarty punkt przewidywać ma potwier­
dzenie ważności wzajemnych obowi izków czte 
rech państw lokarneńskirh (PAT)

przez Francję i Belgję propozycyj kanclerza. 
Niepewność co do ostatecznych decyzyj, któ­
re poweźmie konferencja mocarstw lokarneń- 
skich wzmaga dezorjentaeję. i,łanowcze za­
strzeżenia, lecz i pewne obawy, wywołują po­
dane przez dzienniki niemieckie wiadomości z 
Londynu, jakoby konferencja mocarstw lo- 
karneńtkieh obradowała wczoraj na temat pro 
pozycyj, dotyczących zdemilitaryzowania tyl­
ko niemieckiej strefy nadreńskiej oraz wpro­
wadzenia tam międzynarodowej policji oraz 
na temat ścisłej współpracy sztabów francu­
skiego i angielskiego.

We Lwowie 1 Łodzi odbyły s'ę uroczyste 
nabożeństwa żałobne. W Torun'u po nabożeń­
stwie w gmachu dyrekcji kolejowej odsłonię­
to poo‘ersie Marszałka.

W Grudziądzu po nabożcństwfe odbiła 
s*ę dekoracja odznaczonych oficerów, a wie­
czorem akademja w Teatrze M'efc'-:m.

W Gdańsku odprawiono msze żałobną na 
.Westerplatte. Również nabożeństwa żałobne 
zostały odprawione w Gdairku oraz na przed­
mieściach nrzy Pcznym udziale polskich mie­
szkańców Gdańska.

Z agran icą
Ze wszvstk'ch ośrodków życia Polaków 

poza granicam' kraju nadchodzą Wadotnoścł 
o uroczystych obchodach dla upamiętnienia 
dn{a Imienin Marszałka.

We wszystkich stoPcach europe’skich 
« pozaeuropejskich gdz:e posiadamy nlacówk5 
dyplomatyczne, odbyły się nabożeństwa.

W Lizbon'e dz'en"iki mfejscowe zanreś- 
c’ły wzm'anki. pośw'econe pamięci Marszał­
ka Piłsudskiego i opatrzone Jego fotografami 
Poseł Romer w czas‘e audiencji u prezydenta 
republ:ki portugalskiej, ofiarował mu album 
z wizerunkami Marza lk a  Piłsudskiego w wy­
konaniu Czermańsk'ego.

W Funchalu na Maderze ko"sul polski w 
towarzystwie zanfeszkafych tam Polaków 
złożył w’enlec o wstęgach narodowych przy 
tabl'cv pamiątkowej, wmurowanej w wOP 
Bettencourt.

, ry prtkryt3 betonem- w niektórych punktach 
już do 2/3 całkowitej wysokości. Przez °kres 
zimowy praca by’a prowadzona bez przerwy. 
Podęzas mrozów uszczelniano ska|e zastrzy­
kam*. które wykonywano przez dwumetrową 
warstwę betonu. Korzystając z wczesnego o- 
cieplema przystąpiono obecnfe do dalszego be­
tonow ani muru zaix>ry.

Budowa zbiornika »cst już pa ukończeniu. 
W roku ubiegłym zakończono regulację poto­
ków górsk*ch, znakujących się w obrębie 
zb'ornika. którego powierzchnia nrzy maksy- 
malnem spiętrzeińu dochodzi do 430 ha.

W ubiegłym roku przy budowte zanorv
i zbiorn ka ś re d n i było zatrudnionych 2.200 ro- i 
botmków i 500 iunaków. Do unichom'enfa *
maszyn, jak pompy, kompresory. młyny, ła­
macze. służvfa energja o sile przeszło 1.000
koni mechanicznych.

teresujaca trasę, która zawadza o nort D^kar
we francusk m Senegalu ną zachód, wybrze­
żu Afryki. Podnosi to w wysokim stopniu urok 
nasze! podróży « budzi wśród podróżnych ży­
we zainteresowanie.

Zanim 'ednak dotrzemy do tego pierwszego 
skrawka lądu, warto pokrótce przejść dotych­

czasową naszą trasę i zanotować naj ważnie! s «
przeżycia. „ ,  . K .

P erwszy etap stanowi droga z Gdym do noi 
tenau u wejścia do Kanału KHońskiego. ktocą 
zrobiliśmy w niespełna 24 godzin. Ptynemy z 
z przeciętną szybkością 15 mil morskeh (mi>a 
morska czyli węzeł równa się 1 i 8 d-ziesątycn 

kilometra). Formalności cebie zatrzymały na& 
w Hoitcnau blisko godz nę poczem bez żądny h 
już przerw w podróży przepływamy Kanał Ki- 
loński Morze Północne Kanał La Mancłie I za­
tokę Biskajską. P rzez cztery dni nię widomy 
lądu. Dopiero na wrysokoścl Hlszpaojf ukazwe
sę  światełko latarni w Cap Finlster

Morze nie dostarczyło podróżnym dotąd 
zbyt silnych emocyi. Najważniejsza fala była w 
Kanale La Manche, następnie zatoka Biskajska 
zahuśtała okręt na szereg godz'n. Zdrowotność 
nie ucierpiała jednak na statku, zwłaszcza na 
wyższych pokład. Natomiast lekarz okretowv 
ma moc za'ęcia z emigrantami, którzy masowo 
cierpią zarówno na chorobę morską, tak rów- 
n'eż wskutek zaziębień. Wypadku poważniej­

szego zasłabnięcia nie było.
Dzisfeiszy słoneczny poranek przyniósł 

wszystkim u'ge. Gromady chłopaków po>sk‘ch 
i ruskich iuż od rana wyglądają przez burtę, 
by zobaczyć delfiny, które raz wraz skaczą 
przez fale.

Atrakcyj w sensie spektaklów* kinowych tab 
dancingów na „Pułask m‘‘ niema. Podczas o- 

bladów i w*ieczerzy gra patefon. wieczorami nle- 
w elka gromadka brfdżstów gra o lepsze po gro­
szu za punkt. Grupa młodych polskich pionierów, 
ładących do Buenos Aires, uczy »lę Języka hi­
szpańskiego. Nektórzy z nich przeszli kurs w
Warszawie 1 już są bardzo zaawansowani.

Dla emigrantów po'sklch I ukra ńsklch. wśród 
których jest wielu unitów, odprawia kapelan co- 
dzień mszę św. Po nabożeństwie odbywają 
co parę dni pogadanki o Polsce. które zainau­
gurował red. R. Pilarz prelekclamł na te<na< ■- 
stroju poetycznego i spraw gospodarczych w 

Polsce, ze szczegół nem uw*zg’ędnienlem rozwo­
ju marynarki hąndlowej. W pogadankach tych, 
które okazały się bardzo szczęś'iwą inowaclą, 
b erze udział około 300 emigrantów.

Nieco na uboczu trzymała s‘ę emigranci ży­
dzi, którzy w liczbie 220 zażądali dla aiahłe 
specjalnej kuchni koszernej. Udaią sfę oni w 
przeważnej liczb« do Buenos Aires, gdzie ocze- 
ku;ą ich krewml. którzy łuż od lat przebywają 
w Argentynie, zaraba ąc tam na utrzymanie ban 
d em domokrążnym lub Interesami ,.na raty**.

Wychodźcy polscy i ukraińscy jada .na ro­
lę** do Brazylii, Argentyny. Urugwaiu. Niektó­
rzy z mch udają sie tam powtóm-e. zabrawszy 
ze sobą całe rodziny Stanowńą oni element już 
wyrobiony, zna’ący miejscowe stosunki a ponie­
kąd i ięzyk. Spoglądają w przyszłość z optymiz­
mem. uważając warunki gospodarcze w Argen­
tynie za bardzo pomyślne dla pracownika rołne- 
go z Polski. Do nich gamą się inni emigranci, 
którzy iadą na los szczęścia i dc*wia<łuią sfę. jak 
maią pokierować swo.ą przyszłością.

Zb iżamy sfę do połowy drogi. Cała trasa 
w*yuosj łącznie 7180 mil marskich. Na wyższa 
szybkość, jaką dotąd osiągnęliśmy, wynosłta 389 
węzłów na dobę.

Rad’o ckretowe przy"osi nam codziennie 
wiadomości z całego świata. Wiemy, że p. mfn. 
Beck był w Brukseil. że w Łodzi łest strait a w 
Warszawfe był mróz 5 stopniowy. A my d ł̂- 
siał chodźmy pn pokładzie w lekk'ch m»rvnar 
kaeh a za dwa dni wkroczymy w krame trop ku.

_____  (o).

Konkurs na „Pamiętniki emigranta"
W wielu bl'żej położonych i dalnzych zanorąkich 

krajach żyje rozproszony polski lud pracujący, który 
dla znalezienia zarobku szukał pracy u obcych bądi 
to na roli bądź przy innym warsztacie pracy, w fabry 
kacb i kopaln ach. przv budowie dróg itd. O położe­
niu tych wychodźców dochodzą nas wieźci bardzo nie­
dokładne c eraz nawet fałszywe i to najczęściej ain 
od nich samych do zabierania głosu w swoich spra- 
wać najbardziej powołanych, a zatem i najbardziej 
miarodajnych

Ażeby dać możliwie dokładny npie warunków by­
tu naszych wychodźców postanowił Instytut Gospo­
darstwa Społecznego zwrócić sią bezpotredn o do 
wszystkich wychodźców przebywających zagranicą «- 
by dostarczyli materiału do takiego opiau wlaaoesti 
wspomn eniami przeżyciom] i dożw-adczeniąmi. Opra­
cowanie zebranych tą drogą wiadomości da obraz rse- 
telnv warunków życia wychodźtwa polskiego na ob­
czyźnie i pozwoli społeczeństwu wyrób’ć sobie sąd e 
jego położeniu

Prace nadsyłać należy pod następującym adreew:
Instytut Gospodarstwa Społecznego w Wareząyzw 

Warszawa, ul-ca Czerwonego Krzyża 20 — do dnra 
1 wrześn'a 1936 r.

Z prac nadesłanych uznane za najlepsze otrzyma­
ją nagrody p enieżne a mianowicie- 4 najlepeze pra­
ce otrzymaia po 250 (ranków 3 dobre — po 150 fran­
ków 3 dobre, ale mniej zadowalaące — po 100 fran­
ków.

Stosunki handlowe polsko-nfom. 
uległy poprawie

W ARSZAW A. 19 B I _  W dniach od 16 do 18 
marca o<ibvla_się w Warszawie sesja komtsyj rzą­
dowych polskiej i niemieckiej powołanych do czu­
wania nad wykonaniem poi‘ ko-n'emieckiej nmowy 
srospodarezei z dnia 4 listopada 1935

Przedmiotem obrad bvla kwestia ustalenia poł- 
■‘kiczo i irdańskiecro planu wrwozowezo do Niemiec 
w kwietniu rb Dalszy pomvślnv rozwój wywozu 
uiemieckieao do Polski umożliwił podwyższenie roz­
miarów polskieso eksportu do Rzeszy o 50 procent 
w porównaniu z plafonem eksportowym za marzec 
Ponadto tymczasowemu uresulowaniu ulezla zmiana 
niemieckich tranzakcvi towarowych na kredyty dł»- 
zoterminowe co umożliwia stronie niemieckiej do­
konywanie eksportu któreeo term:nv płatności roz­
ciągam się poza ustalony termin (dn 3J paźda rb)
3 mianowicie do dnia I lutego 1937

Obustronna wymiana zdań wykazała że ustalona 
wr umowie gospodarczej procedura której wykona­
nie trafiało początkowo na pewne trudności beenśe 
iuż działa zadawalająco tak że można się Itezeć z 
dalszym Pomyślnym rozwojem wzajemnej wymi*- 
ny towarowej między Polska i Niemcami
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Zaskoczenie było kompletne
Niedyskrecje z pamiętnego 7 marca 1936 r.

Paryż, w marcu.
W mowie, jaką wygłosił na mauguracię kam 

panii wyborczej w beri nsk ej „Deutschaodshai- 
'e*. min. Goebbels chełpił się, że decyzja Hitlera 
z 7 marca była kompictnem zaskoczeniem zain­
teresowanych partnerów. Jeśli chodzi o Francję, 
lo rzeczywiście minister propagandy Rzeszy nie 
ntiia się z prawdą. Uspokojona pojednawczym 
wyw adem H bera (który, nawiasem mówiąc, u- 
dzldony został w dniu 21 lutego, przed ratyfika­
cją paktu francusko - sowieckiego, a ukazał się 
w ..Pars - Midi" naskutek ntowylaśnlonych b»i- 
źej. zakulisowych posunięć, dopiero 28 lutego t. 
zn. w dzień po ratyfikacji) Francja spokojnie i po 
godnie oceniała sytuację międzynarodową, pod­
czas gdy w Berlin e toczyły s ę już brzemienne 
w skutzi narady j przygotowywały historyczne 
decyzje.

Jeszcze w przeddzień okupach Nadrenii przez 
wojska n enreckie uwaga paryskich sfer polity­
cznych .parających" sie polityką zagraniczną, 
skupiona była w zupełności dookoła Abisynii. 
Włoch. Genewy, sankcyi. Przyjmując w pątek 
w eczorem. 6 marca, dziennikarzy paryskich, 
min. Flanc! in rozwodzi} się szerzej na te tematy, 
zaznaczając, że jeżeli apel Ligi Narodów o za­
wieszenie broni nie zostanie przez Rzym akcep­
towany, to sankcje naftowe są zgoła nieuniknio­
ne.

B ło g i sen  i p r z y k r e  przebudzenie
W tern przekonan:u Paryż ułożył sie do snu. 

Jedynie w redakcjach pism czuwano i pracowa­
no do późnej nocy, przygotowując poranne wy­
dania z ostatniemi depeszami. I tu nagle, około 
północy, nadeszła z Berlina depesza, która wpro 
w adzła zam eszanie i zbulwersowała ułożone 
;uż wiadomości: „Reichsfag nagle zwołany! Za­
powiedź wielkiej mowy Hitlera! Gotuia sę  wy­
padłe5. które wyrazić s'ę mogą w postaci wypo- 
wedzenia Locama. a nawet... wkroczenia wojsk 
niemieckich do strefy zdem'litaryzowaoe;!“

Po takej wiadomości redakcje pism coprę- 
dzei usiłowały s'ę skomunikować telefonicznie 
z Ouai d‘Orsay. Nikt jednak nie odpowiadał na 
Ich ape^e o tej późnej godzinie.

N arad y  m in istrów
Depesza z Berlina, zamieszczona przez część 

P:snt porannych, pod sążnistymi tytułam: wywo­
łała w kołach rządowych efekt bomby 1 posta­
wiła ministrów na nogi. O godz nie 11-tei przed­
południem premier Sarraut zgromadził u siebe 
na naradę: Flandna, m nistrów wojny, marynar­
ki i lotnictwa z udziałem szefa sztabu general­
nego gen. Gamslin i inspektora lotnictwa, gen.

PRZEZ OKIENKO HUMORU
LOKALNE STOSUNKI

P ew en  prelegent, mówiąc na temat: 
..Humor narodów" rzeki m'ędzy innerrri: — 
Wfększość dowcipów n'e nadaje s*1? zUpefnie 
do tłumaczenia na 'nny język, albowiem każ­
dy naród pos'ada odrębny rodzaj humoru. Dla 
przykładu przytoczę typowy dowcip francus­
ka — Otóż nauczyc'el w szkole zwraca się 
do iiczn,a. którego ojc’ec ma mleczarnię. Ile 
decylitrów mleka mieści się w litrowej bańce. 
Na to uczeń odpowiada: „Pięć decyPtrów 
mleka i p'ęć wody"... We Francji to jest do­
bry dowcip, a u nas jest... dobre mleko. 

ROZMÓWKI
W kawkarnj podchodzi iak'ś jegomość do 

drugiego jegomościa, siedzącego przy 5jtoI'ku 
■i pow'ada;

— Przepraszam... Ja  pana już gdzieś wi­
działem...

— Możliwie... — odpowiada tamten spoflcoj 
n'e. — Ja tam często bywam...

OBRAZKI AMERYKAŃSKIE NR. 3
Ogloszcn'e w jednym z pism amerykań­

skich.
— Uwaga!... śm 'erć puka do waszych 

drzwi... A dlaczego .. Bo n‘e zaopatrzyliście 
waszych drzwf w opatentowany dzwonek ele 
ktryczny „Dzyń—dzyń".

„CZUŁE PODNIEBIENIE*4
— No. Karolku. czy w'esz, co jadłeś?
— Tak, kochaire, omlet z konfiturami. 

Książka kucharska leżała otwarta "a stole w 
kuchu'.

STARY TESTAMENT
Pan Lejzor Kanelgezuch. bogaty kupiec 

z uPcy Gęs'ej przeniósł s'? "a tono Abrahama. 
Przy łożu śm'erci stoją trzej synowie zmarłe 
go: Nuchfm, Majer Izaak, Najstarszy syn 
proponuje urządzenie ojcu pogrzebu p'erwszsj 
klasy.

Na to odzywa się Majer.
— Idź. Nulriii. tatuiPu nigdy w życu by 

S'ę nie zgodził "a tak'e wyrzucan'2 p'en{ędzy 
przez ok"o. Jak mu s'ę zrobi pogrzeb trzec*ej 
klasy, też będz’e zadowolony. Przec'eż zaw­
sze miał tak ma*e wymagam*,

— Maier ma rację — dodaje lzaak —• i dla­
tego w zupełności wystarczy zawieźć tatunia 
na cmentarz wózkiem od węgli.

Po tych stówach, nieboszczyk podnosi się ' 
mówi c'chytn głosem;

— Poco s>ę zaraz kłócić, moje dzieci, ja 
mogę ’ść p'eszo. (

Pulo. W:adf>nio już, że trzeba się Uczyć z prze­
kreśleniem Locama. jakkoiw ek ambasador fran­
cuski w Berlin e. zaproszony na godz. 11-tą na 
Wtfliehnstrasse, nie posiada jeszcze w tej mierze 
żadnych informacyi i n!e daje nawet wiary kur­
sującym pogłoskom.

Narada toczy s’ę. przechodząc z pla-tonicznei 
w bardziei konkretną, bowiem w międzyczasie 
potwierdza się ostatecznie wiadomość o wkro­
czeniu oddziałów Rełchswehry do NadrenJ. Jak 
na to zareagować ma Francja? Po przerwfe o- 
b'adowe.i wznowiono obrady, zastanaw aiąc się 
nad możliwością „sankcyi wojskowych". Prem­
ier Sarraut w mocnych słowach opowiada się za 
energicznem odparowaniem „ciosu" niemieckiego 
Mm. marynarki Pietri proponuje zagrożenie blo­
kadą. zgłaszając gotowość wysłania floty wojen­
nej na wody morza Północnego, gdz eby pełniła 
straż podobną do tej, jaką od kilku miesięcy, w 
sposób zresztą niezbyt błyszczący, spełnia angiel 
ska Home . Fleet na morzu Śródz eninem.

Przedstawiciele arn.ji, gen. GanieJn 1 Pujo, 
odnoszą się jednak dość krytycznie do ewentual­
nych represyj wojskowych, zwłaszcza gdyby 
m ały być natychmiastowe. Garnizony są zde­
kompletowane, przy sobocie, jak zwykle, udzie­
lono wielu żcłn'erzom urlopów. W każdym ra­
zie wydadzą natychmiast stosowne rozkazy w 
celu cofnięcia urlopów i zarządzeń a koncentra­
cji armii , osłony" na linii Maginota.

K to  g łosow a! za  zb rojn ą  in terw en cją ?
W n edz'e;ę rano odbyła się skoiei pełna ra­

da ministrów pod przewodnictwem prezydenta

Z p ro cesu  so sn o w ie c k ie g o

Główny świadek oskarżenia 
wikła sie w zeznaniach

S o s n o w i e c .  20. TTT. —  W procesie domnie­
manego truciciela Grzeszolskiego zeznawr.la dalej 
lego szwagierka, Kuczalska, opowiadając o pogrze­
bie córki Grzeszolskiego, Lucvnv:

— Dowiedziałam się że chowają ją na cmen­
tarzu w Czeladzi, choć w Sosnowcu, jest grób ro­
dzinny, a trumnę robi jakiś stolarz w suterenie, jak 
dla bezrobotnego, z prostych desek. Poszłam do sto­
larza i powiedziałam, że rodzina złoży się na lep­
sza trumnę. Chodziłam do policji, aby pomogła 
sprowadzić zwłoki zmarłej do grobowca rodzinnego, 
tam, gdzie leży iej matka i brat. Chcieliśmy d?ć 
pieniądze. Po zezwolenie trzeba było iść do Grzeszol- 
skiego. Matka dała mu 600 zł. On p -zeliczył pie­
niądze, ale zażądał, aby wszyscy przepro.il: Staci- 
wińską i przynieśli czarne na bialem, że jest zgoda.

Matka moja powiedziała: „My nie pójdziemy, 
ona iest dla nas za niska". Wtedy Giz,eszolski zro­
bił ruch ręką do tylnej kieszeń-. Zgarnęła pienią­
dze. On zaczął krzyczeć: „Proszę wviśćl“ Matka rzu 
ciła klątwę: „Żeby cię te duchy prześladowały za 
ich krzywdę, żeby ci spać nie dały". Wystrzelił. 
Strzał przestraszył, n.yślałam, że ojciec zabity, bo 
upadł, ale wstał i mówił, że tylko czuje szum w 
uszach. „Chciał mnie, cholera, zastrzelić zato, że go 
z biedy wyciągnąłem i tyle majątku oclem".

Według określenia obrońcy, adw. Hofinokl- 
Ostrowskiego, Kuczalska jest typową hisleryczką 
i zeznania jej są kłamliwe. Należy dodać, że z pierw 
szvm mężem Kuczalska rozeszła się choć małżeństwo 
prawnie nie zostało rozwiązane, na:lępnie żyła 
z niejakim Niemczykiem, aż wizszcie nad trumną 
swej siostry proponowała małżeństwo Grzeszolskie- 
niu. Te ostatnią okoliczność przedstawia jednak Ku­
czalska w innem świetle:

Sędzia: — Czy były projekty małżeńskie świad 
ka z oskarżonym?

Kuczalska: —  Po śmierci siostry miałam in­
nego narzeczonego. Naprawdę, to Grzeszolski przy­
syłał swaty przez dozo-czynię, żebym zaniechała 
śledztwa, wszystkich kroków, bo sl.-aci majątek i gdy 
zerwę z narzeczonym • to się ożeni. Mówił, że jest 
sprytny, wiele zarabia.''Przysyłał na listy, ale je­
den spaliłam, a dalszycil^nie p: .yjmowałam. Dla­
czego to robił, nie wiem, bo już był żonaty ze Sta­
ciwińską, Zażądałam żeby naipfarw sprowadził Lelę 
do grobowca, to później będziemy gadać.

Następne odpowiedzi Kuczalskiej, budzą po­
ważne wątpliwości co do wiarogodn°ści jej jako 
świadka: ,

—  Co pani wie o pogłoskach o otruciu dzieci?
—  Ja w to nie wierzGam. Mówili ludzie, że 

Grzeszolski łatał aeroplanem ze Stachyińską. Czy 
to brat mówił o otrucju siostry, nie słyszałam. Roz­
mawiali o tern z dr. Anisfeldem.

— Ą dlaczego lekarzom nie mówiła p?ni nlc> 
że dzieci są otrute?

Stolica Stanów Zjednoczonych pod woda!
Miliardowe straty —  163 osoby utonęły —- 200.000 bezdomnych

WASZYNGTON 20. III. — Stolicę Sta­
nów Zjednoczonych naw'edzjfa powódź o roz­
miarach od 1889 r. niebywałych. Mosty per 
mfędzy Waszyngtonem a V'rg'nią są zerwane. 
Rzeka Potomac wezbrała > ptynac z niezwykła 
szybkością zatapia okoj'czne brzeg', znosząc 
s'edz'bv ludzkie. Spokojna zazwyczaj rzeka 
sprawia wrażen’e burzliwego morza. Wszelka 
żegluga .iest uniemożliwiona. Z njżei położo­
nych części m'asta władze przenoszą akta do

Lebriwfa. Dyskusja była ożywiona, przyczem 
zaznaczyła się rzecz dość charakterystyczna, że 
za interwencją zbrojna opowiadali słę najgoręcej 
ministrowie tacy, jak Mandel i Jean Zay. których 
przynależność do „rasy wybrane)" nie iest taiem 
ncą.

Wkońcu przecież postanowiono, że należy 
poczekać na decyzję innych państw locarneńs- 
kich, natomiast preinjer Sarraut tego samego dnia 
wieczorem wygłosi przez radio stanowcze prze- 
niówiene pod adresem Niemiec.

Jest rzeczą charakterystyezną. że mowa ta, 
napisana podobno przez p. Mandela i wygłoszo­
na przed mikrofonem o godz nie 19,30, podlega­
ła już po wygłoszeniu kilkakrotnym przeróbkom. 
Agcnc a Havasa trzy razy w odstępach godzo­
nych komunikowała prasie zmiany tekstu, które 
objęły około 205 wierszy druku. W zw'ązku z 
powyższem nie udała się transmisja mowy w ję­
zyku n endeckim, angielskim f włoskim, którą mu 
s ano raz po raz przerywać, łatając „dziury" na­
grywanym płyt z przebojowemi piosenkami w 
rodzaju „Parlez . moi d‘amour“ (sic)

Poniedziałek minął w Paryżu na oczekiwa­
ni! mowy Fdena w Izbie gmin. W kołach rządo­
wych i parlamentarnych łudzono sie nadzieją, że 
odpowiadać ona będzie całkowicie stanowisku 
Francji, toteż, gdy tekst iej nadszedł do Paryża, 
konsternacia była niemała.

Na drugi dzień zjawił się nad Sekwaną m:n. 
Eden z lordem Halifaxem f tak zaczęły się obra­
dy państw locarneńsklch. które trw aa do chw.h 
obecnej, przeniesione skole- do Londynu.

J. K. Jarema.

— Bo sama nie wierzyłam, myślałam, że to 
są rzeczy urojone.

— Dlaczego po śmierci pierwszego dziecka nie 
wtaiemniczvła pani we wszystko lekarza?

— Grzeszolski teroryzował. Bałam się.
— Czego?
—  Żeby mnie nie zabił.
—  Chciała pani rzucać się pod pociąg, a bała 

się Grzeszolskiego?
— Człowiek nie zawsze chce umrzeć.
— Ale tu chodziło o zdrowie i życie dzieci, 

które pa .i bardzo ’ ochała.
— Ja nie widziałam wielkiego zainteresoy ania 

policji tern, co mówiłam.
— Czemu jednak pani nie powiedziała o wszyst 

kiem lekarzom? Trzeba było podać w przybliżeniu 
to wszystko, żeby uł twić im zadanie.

— 3ałam się rzucać podejrzeń, bo trudno by­
łoby coś dowieść Grzeszolskiemu. Uważałam, że le­
karze niewiele pomogą.

— Jakto niewiele? Mogliby uratować życie 
Lucyny?

— Nie przyszło nu to do głowy.
Skoiei Kuczalska opowiada o swoim stosunku 

do obojga zmarłych dzieci, przyczem przeczy, jakoby 
miała podsuwać Lucynie Grzeszolskiej zdania do 
pamiętnika.

Następnie jest mowa o zagadkowej znajomości 
Lucyny z niejakim Kanapą. Kuczalska mówi, że to 
był uczciwy, chłopiec i poszedł na księdza, ale sę­
dzia zadaje drastyczne pytanie:

— Czy nie było tak, iż prni mówiła, że na 
melancholię dziewczyny najlepszą rzeczą jest fizy­
czne zbliżenie? (Kuczalska uśmiecha się i zaprzecza).

—  Czy nie obiecywała pani Kanapie, że on po- 
bierze się z Lucyną?

— Nie. ale to były może moje skryte myśli, 
bo on mi się bardzo podobał. Jednak nie spotykali się 
oni na osobności.

— Czy ojciec pani jest alkoholikiem?
— Tak, lubi wypić. Jak ma pieniądze, to się 

upija.
Następnie padają najciekawsze pytania: Dla­

czego Grzeszolski miał otruć swe dzieci? Odpowie­
dzi Kuczalskiej są niezadawalające dla obrony.

— Żeby się ożenić. Znam Grzeszolskiego od 
20-stu lat. On jest tak skąpy, że jak miał znaiomość 
ze Staciwińską i dał jej prezent, to musiał zato coś 
dostać. Ludzie mówili, że jest ona jego kochanką, 
ale ja je5 nie znałam nawet.

— W śledztwie mówiła pani, że nie podejrzewa 
Grzeszolskiego o otrucie dzieci.

—  Ja jeszcze dziś tego nie mogę przyjąć, ale 
jeśli analiza to stwierdziła, iż dzieci były otrute, 
to tylko on to zrobił.

Obrońca: —  A  Grzeszolski dosłownie to samo

budlynków, którym n'e grozi wezbrana rzeka.
(PAT.)

LONDYN (Tel. wh) — Ubiegłej nocv 
powódź w 11 stanach Ameryk' północnej czy­
niła dalsze spustoszenia.

W dalszym c'ągu dz'es'ątk' miast i mia­
steczek sa pozbaw'one gazu, światła I wody 
do pic'®? Z w'elu miast donoszą o gtodz'e.

WedJug dotychczasowych obHczeń 163 
osoby s t r u ły  życie, a straty materialne osią­

zarzuca pani. Dlaczego miałby truć własne dzieci. 
Jeśli to zrobił, to był albo szaleńcem, albo najwięk­
szym potworem. Dlaczego jego pani podejrzewa?

— Bo .vlko on był zainteresowany. Dzieci nig­
dy nie dałyby mu óżenić się.

— Ale przecież mógł v> inny sposób usum.ć 
dzieci, czy musiał je truć?

— Jemu shodziło o opinję, a także nie chciał 
nłacić alimentów. On nie przewidział tego, że za­
siądzie na ławie oskarżonych.

Z eznania le k a r za
Skoiei pr. ed sądem stają lekarze, którzy opie­

kowali się w chorobie dziećmi Grzeszolskiego.
Pierwszy zeznawał dr. Sławomir Starzyński 

z Sosnowca, który w czasie kilkakrotni, ch wizyt ba­
dał je i skonstatował u nich silne bóle w stawach. 
Odniósł wrażenie, że zarówno Jerzy, jak i jego sio­
stra Lucyna.. cierpią na gościec stawów-'. Następ­
nego dnia, po bytności u chorego chłopca świadek 
dowiedział się, że pacjent zmarł. Świadek nie ukry­
wa, że śmierć chłopca zaskoczyła go. Nasunęło mu 
to podejrzenie, że Jerzy Grzeszolski zmarł wskutek 
zatrucia.

Inteiesujące zeznania złożył dr. Czesław Liedke 
z Sosnowca. Z synem Grzeszolskiego Jerzym zetknął 
się świadek po raz pierwszy w Ubezpiecza.ni, gdzie 
wizytował chorych. Świadkowi rzuciła się w oczy 
przedewszystkicm niezwykła bladość twarzy u chłop­
ca oraz ziemistość cery. Miody Grzeszolski skarżył 
się na częste zawroty głowy i silne bó’.e w stawach. 
Po pewnym czasie, kiedy świadka wezwano do 
cłiłopca stan chorego był bardzo ciężki, leżał on w 
łóżku, był nieprzytomna i miał drgawki. Po odby­
ciu konsylium z drugim lekarzem dr. Bilekiein, na­
brali podejrzenia, że chłopiec został otruty. Po przy­
byciu następnego dnia świadek nie zastał już chłop­
ca przy życiu. Lecz»c w jakiś czas potem siostrę 
zmarłego chiopca, Lucynę, świadka uderz ły podo­
bne objawy chorobowe. Dziewczynka —  mówił 
świadek — skarżyła się na okropne bóle. Najlżejszy 
dotyk sprawiał jej cierpienia. Widząc, że stan jej 
jest bardzo ciężki, polecił świadek odwieźć ją bez­
zwłocznie do szpitala.

Takie same objawy chorobowe, jak u dzieci 
Grzeszolskich, zauważył świadek u służącej Marji 
Cabajówny. Podczas swego pobytu u Grzeszolskiego 
świadek zwrócił uwagę, że jakaś pani, zdaje się Ku­
czalska, klęczała przy łóżku chłopca i całowała go, 
plącząc głośno, gdy tymczasem ojciec chorego bvł 
spokojny. W rozmowie ze świadkiem Grzeszolski 
mówił, że objawy szalu u chłopca nastąpiły po zaży­
ciu pastylek, zapisanych przez dra Starzyńskiego.

Policjant tsltortdje Grzeszolskiego na salę rozpraw

Podrożenie cytryn 
spowodu sankcyj anlywłoskich

W a r s z a w a  (Teł. wł.) W skutek sankcji 
aritywłoskich ceny cytryn w ostatnich dniach 
podskoczyły z 20 na 25 groszy. Spowodu bra­
ku cytryn włoskich, sprowadza się obecnie 
gorzkie cytryny hiszpańskie, których dowóz 
znowu utrudniają obecnie zaburzenia politycz­
ne w Hiszpanji. Za dwa tygodnie należy się 
spodziewać nadejścia nowych transportów cy­
tryn syryjskich i wówczas dopiero ceny ule­
gną zniżce. (M)

gnęły zawrotna sumę 250 m'ljonów dolarów 
(ok. 1,300.000.000 zl). 200,000 osób pozostaje 
bez dachu "ad głową. Od ranka dzisiejszego 
woda już n'e przyb'era, istnieje jednak możli­
wość fali wtórnej.

LONDYN (Teł. wt.) — Ze stanu Mary­
land wobec zerwan*a komunikacji telefonicz­
nej j telegraficznej brak obszerniejszych da­
nych. Komunikaty nadawane są przez radjo.
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Polska w przekio/u Wieści ze świata
M ost, k tó r y  p o łą c z y  P o lsk ę  

z  R nm nnją
Ostatnio w Częrniowcazh odbyta s5ę kon­

ferencja polsko-rumuńska w sprawie odbudo­
w y w  Zaleszczykach mostu kołowego na 
Dniestrze, który łączy Polskę z Rumunią. - 
W  wyn’ku konferencji podpisano protokół w 
którym każda ze stron zobowiązuje s'ę do od­
budowania 2 przęseł ’ 3 f'larów mostu. Otwar­
cie mostu nastąpi prawdopodobnie latem roku 
1937.

W iosna n a  w yb rzeżu
, Z Gdyni donosi nasz korespondent.

.W ostatnich dniach pogoda na wybrzeżu 
znacznie się poprawiła. Po dłuższym okresie 
słoty powietrze stało się mniej wilgotne. Uka­
zujące się promienie słońca zwabiają na dep­
taki nadmorskie coraz liczniej mieszkańców 
Gdyni. Daje się zaobserwować pierwsze przy­
loty ptaków.

M ak ab ryczn y  „n ap ój miłosny**
Z Równego donoszą: W Ostrogu schwy 

tano w tych dniach córkę miejscowego han­
dlarza, Lendisównę na niezwykłej wyprawie. 
Zakradła się ona nocą pod obcy dom, wyskro­
bała kit z okna, wyjęła szybę i dostała się do 
do pokoju, w którym leżał nieboszczyk. Tu 
umyła nieboszczyka, a wziętą do tego wo­
dę zlała do flaszeczki.

. Zbudzeni domownicy zatrzymali ją  i od­
dali w ręce policji.

Lendisówna tłumaczyła się, iż wodą, któ­
rą obmyła trupa chciała napoić narzeczone­
go, który zerwał z nią.

Makabryczny napój miłosny miał skłonić 
go do ożenku!

B oh a terstw o  p o lsk ieg o  k a p ła n a
Chicagoski „Dz'enn'k Zjednoczenia** 

podąje wzruszające szczegóły 0 bohaterstw’2 
polskiego kapłana, ks. E. Wilowsk*ego w Ka­
nadzie. Ks. E. W'lowskl, proboszcz parafii 
św. Stanisława w miejscowości W'Ino, leżącej 
niedaleko Ottawy (w Kanadz'e), trzykrotnie 
r?ucał się w og'eń do wnętrza płonącego ko­
ścioła i ostatecznie, nię zważając na d' * ;e 
okaleczenia i na grożące niebezpieczeństwo, 
dotarł do wielkiego ołtarza f wyn’ósł z pło- 
m'en| Najśw. Sakrament. Cały kościół spło­
nął doszczętnie. Po pożarze zabrano bohater 
sk'ego kapłana do szpitala. Opowiadał po o- 
patrzemu ran, że kiedy odchodził już z Naj­
świętszym Sakramentem od wielkiego oka-

rza, runął na n'ego c5ęźki żyrandol, k a lec ie  
go bardzo dotkliwe w ramię. M'mo dotkli­
wego bólu doniósł jednak Najśw. Sakrament 
do bezp ecznego m'ejsca. Bohaterstwo pol­
skiego kapłana wywołało podziw zę strony 
społeczeństwa kanadyjskiego.

P r z ed  p rocesem  O. U. N. w II  in sta n cji
W arszawski sąd okręgowy przeka­

zał do sądu apelacyjnego akta procesu o mord 
polityczny. dokonay przez członków O. U. N. na 
ś. p. Bronisfaw'e P'erack'm. Po opracowaniu 
motywów i załączeniu skarg odwoławczych, 
wniesionych przez obrońców Łebeda i tow., akta 
sprawy zawierają 31 tomów.

Proces terorysiów ukraińskich w drugiej in­
stancji znajdzie sic na wokandzie w końcu maja. 
Na rozprawę apelacyjna sprowadzeni będą do 
Warszawy z więzień prowincjonalnych wszyscy 
skazani z Łebedą Banderą na czele.

..L u b elsk a  w y tw órn ia  samolotów'** 
urucham ia  z a k ła d y
LUBLIN, 19. III. — W tych dniach uru­

chomiona zostan'e fabryka samolotów Plagę 
1 Laśkiewicz.

W  zw’ązku z tem rozpoczęte zostało 
angażowanie pracowników. Dotychczas przy­
jęto przeszło 160-u robotników i pracowników 
umysłowych. W najbliższej przyszłości zatru- 
d ’onych będzie do 300 osób, co stanowić be- 
dzip połowę, ilości robotn’ków, jaka pracowa­
ła przed unieruchomieniem fabryk*. Spodzie­
wane jest, że w ciągu m>es'ecy letnich fabry­
ka zatrudni pełny komplet robotników.

Uruchomienie fabryki zostało umożliwio­
ne przez wydzierżawienie przedsiębiorstwa 
spółce pod f'rmą „Lubelska wytwórnia sa­
molotów.

P o z b y li s ię  u c ią ż liw eg o  cu d zoziem ca
Deportowany z Antwcrpji na polskim stat 

ku handlowym „Śląsk*1, urodzony w Niem- 
czech, 33-letni obywatel polski Jan W łodar­
czyk, na wysokości Rozewia wyskoczył przez 
burtę dio morza i utonął. Zwłok nie wydo­
byto, mimo energicznych poszukiwań załogi.

Włodarczyk w dniu samobójczej śmierci 
usiłował odebrać sobie życie przez podcięcie 
gardła brzytwą, rana jednak, jaką sobie zadał, 
me okazała się niebezpieczną dla życia. Po 
kilku godzinach przyszedł tak dalece do sił, 
że niezauważony przez nikogo wydostał się 
z kabiny na pokład) i skoczył do morza. Przy­
czyny rozpaczliwego kroku nie ustalono.

Samobójca, który deportowany był do 
Gdyni na koszt konsulatu Rzplitej w Ant- 
werpji, jako uciążliwy cudzoziemiec, nie po­
siadał bowiem pracy ani środków na utrzyma­
nie, posiada rodzinę w Poznaniu, dokąd "miał 
bilet kolejowy, również opłacony przez kon­
sulat polski.

S tra jk  chałupników*, k tó ry m  s ię  p ła c i  
w ek sla m i
W  warsztatach J^rawieckich w Nowym 

Dworze pod Warszawą, wybuchł strajk 30 
chałupników i 120 czeladników - terminatorów 
krawieckich. Powodem strajku jest wypłaca­
nie należności za pracę nie gotówką, lecz 
wekslami.

W Otwocku wybuchł strajk 32 szewców- 
chałupników, którzy wysunęli żądanie popra­
wy warunków pracy. Wczoraj oubyła się dwu 
stronna konferencja przy udziale inspekcji 
pracy, w wyniku której strajk  zlikwidowano, 
przyczem stawki płac zostały podwyższone.

Z n ch n a ly  napad ban dytów
— We wsi Hruszczyna Mała powia­

tu pinczowskiego 3 zamaskowanych i uzbro­
jonych w rewolwery bandytów po wyłamaniu 
okna wtargnęło do mieszkania Stanisława Ko­
łodziejczyka, u którego zamieszkiwał przyby­
ły niedawno reemigrant z Ameryki, Antoni 
oiejak wraz z żoną.
. Bandyci steroryzowali domowników 
łami rewolwerowemi, ustawiając ich i 
go ściany, poczem po splondrowaniu mi 
nia zrabowali na szkodę Siejaka 3 tys. 
rów, ^kilkadziesiąt złotych gotówką ora: 
ną biżuterię. W czasie ogólnego żarnie 
zona Siejaka zdołała ukryć część gotó' 
którą usiłowała zbiec na strych. W os) 
jednak chwili została zauważona przez 
go z bandytów i w czasie ścigania jej < 
na klepisko stodoły, ponosząc śmierć.

Bandyci po dokonaniu rabunku żbii

Zycie Wielkopolski
Poznań

A pel m iło s ie rd z ia  n ie  z a w ió d ł

U n iew in n ien ie  1 3 6 0  ż o łn ie r z y , aresz> 
to w an ych  za  w z ięc ie  u d zia łu  
w  zam ach u  to k ijsk im
TOKIO, 19. III. — Japońsk'2 m inister 

stwo wojny zawiadomiło. żP 1360 żołnierzy, 
którzy brali udział w powstaniu i dotychczas 
pozostawali pod straża w koszarach, obecnie, 
po przeprowadzeniu dochodzeń przez sad wo 
jenny, powrócą do swych oddz!alów. jako 
uznani za niew’nnych. podstawą do wydai 'a 
takiego orzeczenia przez sąd byt fakt, że żoł­
nierze ci słuchali jedynie rozkazów swych 
przełożonych.

Dotychczas nic nie w'adomo o przyszłym 
losie of*cerów. którzy brali udział w powsta­
niu. Stan wojenny w Tok'o trwa.

Tysiące sztuk pfeltnie naprawione! 
od?;e2y i obawia

zostaną rozdane w najbliższym czasie bezrobotnym naszego miasta
20 bm. rano o godz. 9,30 odbył się w 

hali gi—njstycznej na Zielonych Ogródkach 
przegląd odzieży zebranej w okresie dni po­
mocy bezrobotnym. Na miejsce przyjechał p. 
prezydent m. Poznania dypl. płk. Więckow­
ski z małżonką.

Rezultaty ofiarności społeczeństwa przed­
stawiają się rzeczywiście imponująco. Wzdłuż 
trzech ścian sali stoją dwie wielkie podkowy 

wieszaków i stołów. Na wieszakach wi­
dać, kilka tysięcy męskich i damskich części 
odzieży. W szystko oczyszczane i odprasowa­
ne sprawia bardzo estetyczne wrażenie. Pod 
jedną ścianą na wieszakach wisi kilkadzi, siąt

pełnych kompletów ubrań. Poniżej na sto­
łach drobne części garderoby i bielizna.

Pod stołami skrzynie z obuwiem, wszyst­
ko poreperow'ane.

Podkreślić należy, że koszta reperacji o- 
buwia ubrań i bielizny były minimalne, dzię­
ki oiiarności pp. kupców poznańskich. Ogól­
na wartość zebranej odzieży sięga 50,000 zł. 
Rozdaniem odzieży zajmą się organizacje cha­
rytatywne. 10 proc, odzieży rozda „Caritas*1, 
10 proc. T-wo pomocy Inteligencji, 50 proc, 
panie \Yinccntki. fundusz pracy rozda swoim 
bezrobotnym 30 proc, zebranej odzieży.

P ie n ią d z e  rozsiew  a ją  ch o ro b y

I Bakteriolog czeski. Mahr‘c. zadał sob;3 
trud zbadania, dokładnego t obliczeria 'lośc* 
bakteryj. znajdujących S'ę na różnego rodzaju

Ij monetach obiegowych.
Stwierdź'! on iż najwięcej bakteryi znaj­

duje się na monetach niiedz;anych i bronio­
wych, mniej ich zaś jest na niklowych, a jesz­
cze mniej na srebrnych. W przeciwieństwie 
do nieszkodliwych najczęściej dla zdrowia bak­
teryj pokrywających monety stalowę. bak­
cyle osiadające na papierowych banknotach są 
zwykle bakteriami chorobotwórczem'. jest ich 
też za^wyczai o wiele więcej. Przytem uczo­
ny stwierdził. \ż na monetach bakterie żyja od 
jednego do ośmiu dn', a na banknotach od 75 
do 100 dni.

CHOCIAŻ JEDEN OSIAD NA TYDZIEŃ
Przeprowadzona szczęśliwie w pierwszym 

okresie akcja Miejskiego Komitetu Pomocy 
Bezrobotnym wchodzi obecnie w drugi etap 
działalności. Dotychczas kierowano cały wy­
siłek na zebranie odpowiednich środków finan 
sowych na doraźne dożywienie, na opiekę mie 
szkaniową oraz na uruchomienie pewnej ilo­
ści warsztatów pracy — obecnie zaś chodzi o 
to, ażeby zapewnić olbrzymiej’ rzeszy bezro­
botnych, nie mającej środków do życia, sta­
łą opiekę żywnościową. To bowiem, co dotąd 
robi Lokalny Fundusz Pracy oraz wszystkie 
instytucje charytatywne, jest stanowczo nie 
wystarczające, zważywszy jak wielka jest

DLA BEZROBOTNEGO
ilość tych, którzy oałemi tygodniami nie je­
dzą obiadu. W tym celu Miejski Komitet Po­
mocy Bezrobotnym organizuje akcję zbiórki 
obiadowej dla bezrobotnych.

Jeden obiad w tygodniu dla bezrobotnego 
— oto dewiza tej akcji. Od soboty 21 bm. bę­
dą obchodzić wysłannicy Komitetu domy i 
mieszkania i odbierać deklaracje od rodzin w 
sprawie wydawania bezrobotnym obiadów. Po­
trzeba zaś 30.000 obiadów w ciągu każdego 
tygodnia.

Nie wątpimy, że i z tą pomocą pospieszy 
chętnie j gremialnie społeczeństwo poznańskie 
swoim bezrobotnym.

BUDŻET MIASTA UCHWALONY PO 4 •DNIOWYCH BURZLIWYCH 
OBRADACH

J a r o c i n .  Tegoroczne obrady nad bud­
żetem miasta na rok 1936-37 obfitowały w 
szczególnie dramatyczne momenty. Rada 
Mlejska zbierała sfę w przeciągu tygodn*a 
czterokrotnie i dop ero czwarte pos'edzen:e, 
odbyte w ub'egły poniedziałek, doprowadziła 
do, szczęśliwego uporania slę z budżetem, 
który w tym roku szczególnie był twardym 
orzechem do zgryzienia. Kurczenie sfę docho­
dów miejskich, a stąd konieczność znalezien'a 
nowych źródeł dochodów i to dochodów pew­
nych, realnych, zmusiły radnych do skrupu­
latnego badania planu gospodarki miasta na 
rok nadchodzący. Walczono niemal o każdą 
pozycję, nie szczędzono sobie w dyskusjach 
napomnień, przestróg, a często f wymówek 
niem łych.

Wyrazem naDięCia dyskusyjnego było 
przerwanie posiedzenia w środę w dn'u 11 
bm. kiedyto część radnych opuściła demon­
stracyjnie salę dając wyraz niezadowolenia, 
że zapadła uchwała zaciągnięcia pożyczki w 
kwoc’e 10 tys. zł. na budowę centralnego 
ogrzewania w szkole powszechnej żeńsk'ej. 
Uchwała ta nie ostała się. Już w  następneni 
pos'edzen:u w poniedziałek 16 bm. anulowano 
tę uchwałę f odłożono założenie centralnego 
ogrzewany do roku przyszłego.

Budżet został ostatecznie uchwalony w 
wysokości 231 tys. zł. Dowodem daleko si;- 
gaiącei oszczędności jest fakt, «ż globalna su­
ma uchwalonego budżetu jest o 50 tys. z,

n"ższa od zeszłorocznego. W śród ważnych, 
a z za nteresowamem oczekiwanych uchwał 
wym’en>ć należy następujące: cenę Za prad 
elektryczny obniżono z 82 na 77 gr, z# wodę 
podniesiono cenę 7 40 na 50 gr. v •

W brew oczekiwałom  f pogloskornwo 
re na długo przed posiedzeniem m -  któ- 
ogół. że wprowadzonych zostanie -epokowy 
wych podatków, obciążono oby szereg no* 
jednym nowym, a raczęi zrefc wateli tylko 
datkiem od zbytku m iesiy r jrmowanym po- 
dotyczyć będzie zamożn’ jzkaniowego. który 
cych nadmierna Iiczbw lżejszych rodz>n. maja* 
zostaw'ć deficyto^j , ; pokoi. Uchwalono po- 
' pzieck'em z u ia wa Stację Op'eki nad Matka 
tej instytucji ęv twagi na wielką użyteczność 
m'asta. Na Cyk/ośród najbiedniejszych naszego 
określę z*m%uele dożywiania bezrobotnych w 
z’. N a jb ard ^w y m  przeznaczono kwotę 3500 
biorstw ok,UTiei dochodowem spośród przedsię- 
ponad 2Qa ;azały sfę wodoc'agi. odrzncające 
z jarmaj^ię, tys. zł. rocznie. Zysk M ^jsk1 
tylko 7.gjti-KÓw przewidziano na 700 zł. Fakt. 
n'eWĄ|a .mi zf zysku dają miastu jarmarki skłoni 
J'kWm ,.piiw*e władze miejskie do całkowite’ 
i w^y Jacji ich w roku przyszłymi, jako, że 
CZ(ior*^ród obywatelstwa m'ejscowego coraz 
PJjp^ściei słyszy się głosy za likwidacją tego 
,,as7*zeżytku.

mar w Obradom, które łączn'e trwały kilk*”’a 
kq śc'e godzin, przewodniczył p. burmistrz Re-

OSTRZESZÓW GODNIE UGZÓ ~*"*
JÓZEFA izĵ IŁ  DZIEŃ IMIENIN MARSZAŁKA 

Qdz,‘e. sP°:rzeć. grupka ludzi — koment* PIŁSUDSKIEGO
wypadki dnia. Wspomnienia lat ubiegłych ^p*"- 
wob radość wywołują, lecz r»k ubiegły -V  
kreślą uśmiech. Brak na domach trzepokn?” 
chorągwi Smutek roztoczył swe panować prz?Y 
dz na 8,30 rano Ze wszechstron bieży P n cących 
za mą starsi. a środkiem ulfc kroczą w °,"f? <9°" 
szeregach towarzystwa i organizacje wvł(- 
-  pod sztandarami... idą do prastarewyk zdartych 
na nabożeństwo — by tu w skupień Wszyscy 

i świątyni 
u wznieść

modły za duszę ś. p. Józefa Piłsudskiego, Wiel­
kiego bojownika i Oswobodzić eia Ojczyzny na­
szej. Świątynia — przepełniona — główny ołtarz 
tonie wśród kw ec’a i zieleni, a po bokach liczna 
asysta sztandarów. Na fotelach przedstawiciele 
władz z p. burmistrzem na czee. Godz. 9-ta. — 
Msza Sw. którą ceebrire czcig. ks proboszcz 
G. Kucharski. Potężne: .Boże coś Polskę!** — 
kończy ta najpiękniejszą chwlę. chwilę uczcze­
nia pamięci Zmarłego Wodza, (da.)

S am och ody p ęd zon e  lodem
Rozwojowi chemji zawdz:ęczamy t. zw. 

vsuchy Iód“. W  języku chemików nazywa się 
to dwutlenkiem węgla w stanie stałym. Ten 
suchy lód zastosowali w sposób niezmiernie 
ciekawy Niemcy do poruszania samochodów. 
Zbudowali oni silnik, do którego popędu uży­
wa się nie benzyny, jak dotychczas, ale właś­
nie tego suchego Todu. który stopniowo paru­
je, zamienia się w gaz i  7Kisi'a tym gazem mę- 
tor. Silnik jest lekki, bardzo prosty wl 
strukcji, a wykorzystuje energję, za wartę w  
tem lodowałem paliwie, w sposób znakomity. 
Suchy lód łatwo prz?chować w zbiorniku, zao­
patrz--- m w niedopuszczajęce ciepła ścianki 
Niezadługo nie będziemy już spotykać na 
drogach samochodówf sprawiających w ruchu 
dużo hałasu i wydzielających niemiły zapach 
benzynowy, gdyż suchy lód, czyli dwutlenek 
węgla, jest gazem bezwonnym, dla zdrowia nie 
szkodliwym, a motor nim popędzany działa 
cichuteńko. Zniknę też dotychczasowe urzę- 
dzenia pomp benzynowych. Zamiast nich po­
wstanę sklepiki, sprzedające • aUChv lód w ka­
wałkach, tak jak np. A/^Kier. Naturalnie po­
czekamy na to j? S ^ cze parę lat, ale zasada 
sama je *  ̂ W T r ó b o w a n a .

B . cesa rz  W ilhelm  w y d a je  k s ią ż k ę
Wedle Infonr.acyi prasy berlińskiej b. ce­

sarz Wilhelm wydaie książkę o odkopanej św ą- 
tyni w Gorgo na wyspie Korfu. Jak wiadomo, 
b. cesarz zawsze źyw-o interesował sic archeolo­
gią. (sz).

Sport z ca łeg o  św ia ta
PRAGA. W indvwid'jalnvch mistrzostwach 

świata w ping-pon^u, rozgrywanych w Pradze, w 
grze poiedvńczei pań mistrzyń* świata czeszka Kett- 
ner pokonała znakomitą węgierkę hkdjańsky 5 :0.

CANNES. W międzynarodowym turnieju teni­
sowym w CANNE5 znakomite wyniki uzyskał Siha 
(Czecłiosł.) bijąc w półfinale dobrego francuza Les- 
sueura. W finale w "rał Siba wskutek wycofania 
się z gry francuza Boussous.

LONDYN. Zakończone zostały w . mdvnie mi­
strzostwa na kortaJ krvtv~h. organizowane przez 
Queens Club. Mecze finałowe przyniosły następu­
jące wyniki: W grze poiedyńczej nar.ów N. Sharpe 
pokonał T. Prenna 2:6. 6:2. 4-.ó. 6:0 poczem Prenn 
zrezygnował z walki W grz- podwójnej panów Hare 
— Wilde wygrali walkowererr w >ber wycofania się 
pary Prenn — Jones. W o-zt pojedvńcze? pań lewo-

Iręka Ostrich pokonała Wlr.te-Marsh 5:7. 8:6, 6:4. 
W grze mieszane: para Oliff — Nuthall pokonała 
Delafor — Brown 6:2. 6:2.

BERLIN. W d iach 1 —5 kwietni, br. odbędą 
się w Stutgarcie pierwsze mistrzostwa Europy w jeź- 
dzie szybkiej na wrotkach. Zawody odbędą się w h<Ji.

W programie — biegi na 500. 1000. 1500 
i 2000 mtr. Dotychczas udział zgłosiło 7 państw: 
Anglia. Francja, Portugalia, Belgia, Szwajcarj 
Włochy i Niemcy.

MELBOURNE Austr-Iijski komitet olimpijski 
postanowił wysłać ekspedycję na igrzyska olimpii- 
skie w Berlinie, w składzie 12-u zawodników, w tej 
liczbie 3-ch lekkoatletów, po 2-ch pływaków i zapaś­
ników trzech kolarzy, jednego wioślarza i jednego 
boksera. Ponadto projektowany jest start ósemki 
i czwórki wioślarskiej.
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DZIAŁ 1IR7FD0WY
OGŁOSZENIE.

Zarząd Mletskł m. Ostrowa pedale mnieiszom 
do publicznej wiadomości, że w dniu 22 bm. od 
godz. 14.00 pp. aż do zmroku odbędzie się na 
Strzelnicy Bractwa Kurkowego ostre strzelanie.

Ostrów, dnia 20 marca 1936 roku.
ZARZAD MIEJSKI
(—) W. Cegiełka.

Burmistrz.
L  dz. 400/36 Pod.

PUBLICZNE DORĘCZENIE.
Na zasadzie art. 26 rozporządzenia Prezy­

denta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. 
o postępowaniu admfnistracyineni (Dz. U. R. P. 
Nr 36. poz. 341) oraz art. 155 ordynaci! podat­
kowej z dnia 15 marca 19.34 roku (Dz. 0. R P. 
Nr. 39. poz. 346) Zarząd Miejski wzywa niniej­
szym

p. Kutschker Idę
ostatnio zamieszkałą w Ostrowie, o nieznanem 
obecnem miejscu zamieszkania do odebrania w 
Mleiskim Wydziale Podatkowym w Ostrow:e 
przy ul Marszałka J. Piłsudskiego 21 — nakazu 
płatniczego na państwowy podatek dochodowy 
za rok 1935.

Odbiór powyższego nakazu płatniczego na- 
»tąpić winien w terminy 14 — dni po ogłoszeniu 
niniejszego. w przeciwnym razie uważać się bę- 
d»e doręczenie za uskutecznione.

Ostrów. dn'a 18 marca 1936 roku.
ZARZAD MIEJSKI 
(— ) W. Cegiełka

Burmistrz.

Ostre strzelanie
Podaję do powszechnej wiadomości, że dnia 24 

I 25 marca rb. od godziny 8,00 do 14,00 przepro­
wadzać będą oddziały wojskowe ostre strzelanie pod 
miejscowością Przygodzice. Kierunek strzału jak do­
tychczas.

Niezależnie od posterunków wojskowych, które 
yrystawione będą w pasie bezpieczeństwa, wzywa 
się zainteresowanych, by w oznaczonym dniu i cza­
sie nie przekraczali terenów zagrożonych i zastoso­
wali się do zarządzenia, ze względu na bezpieczeń­
stwo publiczne, wydane przez Zarząd Gminy w 
Przygodzicach.

Za Starostę Powiatowego 
(— ) G. Bojanowski

 Wicestarosta Powiatowy.

KRONIKA MIEJSCOWA
Kalenttar? m .'kat 

Sobota Benedykta 
Niedziela Katarzyny

Kaien?,‘!r"» «!• « ^ńskł 
Sobota Lubomierzy 
Niedz/eła Godzisława 
Słońce wschód: 5,38 

zachód: 17,50 
Księżyc wschód: 4,29 

zachód: 15,51

Dyżur nocny z soboty na niedzielę pełni dr. 
Karpowicz — Koszarowa 30 — tek 286 — Apte­
ka pod Aniołem — Rynek — teł. 7.
•Rpertuar kin.

KINO APOLLO: ..Annapofls*1.
KINO CORSO: „Epizod".

Osobiste
J. Em. Ks, Kardynał Hlond udzielił Ks. 

Proboszczowi Leonowi Płotce tytułu dziekana 
emerytowanego.

Z parafji wojskowej
W niedzielę, dnia 22 bm. odbędzie się w 

kaplicy garn, nabożeństwo o 15 minut wcze­
śniej. tj. o godz. 9,45. Z chwilą rozpoczęcia 
nabożeństwa brama wejściowa do koszar bę­
dzie zamknięta.

W ub.. czwartek odbyło się posiedzenie i gowego (p. radny Hoffmann — PPS.) oraz 
Rady Miejskiej m. Ostrowa. Ogłoszony po- j sprawę zniesienia uboju rytualnego w rzeźni 
przednio program uzupełniono kilkoma punk- miejskiej w Ostrowie (p. prezes dr. Poleski — 
tami. A mianowicie wciągnięto do porządku I Nar. Blok Gosp.)
obrad sprawę nadbudowy gnachu sądu okrę- I Po załatwieniu kilku spraw mniejszej wa-

• Dnia 4 kwietnia br., jako w rocznicę 
otwarcia Gimnazjum Męskiego w Ostrowie, 
odbędzie się uroczystość nadania Gimnazjum 
imienia Pierwszego Marszałka Polski, Józefa 
Piłsudskiego, Z uroczystością tą będzie połą­
czone poświęcenie sztandaru i uczczenie pa­
mięci założyciela Gimnazjum śp. Księdza 
Kompałły i śp. Wojciecha Lipskiego.

O godz. 9-ej rano odbędzie się w kościele 
parafialnym uroczyste nabożeństwo i poświę­
cenie sztandaru, poczem w auli gimnazjalnej 
odbędzie się poranek uroczysty.

Po uroczystości odbędzie się na dziedziń­
cu gimnazjalnym wspólna fotografja, a o go-

ALBUM Z ŻYCZENIAMI DO PANA CEN. RYDZA-ŚMIGŁEGO 
wysłał Związek Strzelecki w Ostrowie

Ż okazji imienin Generalnego Inspektora Sil 
Zbrojnych, gen. Edwarda Rydza-Śmigłego. wysłał 
zarząd Związku Strzeleckiego w Ostrowie w imieniu 
wszystkich oddziałów Zw. Strzel, powiatu ostrowskie­
go oraz „Kół Przyjaciół14 piękny album z adresem 
hołdowniczym i podpisami.

Album ten wraz z adresami innych okręgów

Porządek nabożeństw
NIEDZIELA, dnia 22 marca:

Msze św. w kościele:
o godz. 6 — ks. Musiała, 
o godz. 7 — ks. Leciejewski, 
o godz. 8 — ks. Andrzejewski, 
o godz. 9,15 —  ks. Andrzejewski, 
o godz. 10,30 — ks. Rywolt, 
o godz. 12 — ks. Rywolt.

Msze śwr. w zakładach:
o godz. 7 w więzieniu — ks. dziekan Plotka.

Kazania:
dla dorosłych o godz. 8, 10,30 i 12 — ks. Le­

ciejewski,
dla dzieci o godz. 9,15 —  ks. dziekan Plotka, 
kazanie pasyjne o godz. 15,50 —  ks. Rywolt. 
Spowiedź św. od godz. 6,30 do 10. 
Nabożeństwo Pasyjne o godz. 14,30. — ks.

Andrzejewski.
Chrzty o godz. 13 i 16,30 — ks. Rywolt.
W  TYGODNIU od 23 do 28 marca:
Msze św. w kościele:
o godz. 6 — ks. Rvwolt, 
o godz. 6.45 — ks. Andrzejewski, 
o godz. 7,15 — ks. Musiała,

: o godz. 8 — ks. dziekan Płotka, 
o godz. 9 — ks. Leciejewski.

Droga Krzyżowa:
piątek, 27 III . o godz. 19,30 — ks. Rywolt. 

Spowiedź święta:
przedpołudniem: codziennie od godz. 6,50 do 9, 
popołudniu: w- czwartek od godz. 16, 
dzieci szkoły im. Król. Jadwigi, 
w sobotę od godz. 17 do 19 i od g. 18.

dżinie 1-ej popołudniu wspólne śniadanie w 
Hotelu Polonia.

Komitet Honorowy byłych uczniów i Ko­
mitet Wykonawczy z miejscowych byłych ucz­
niów Gimnazjum Ostrowskiego wysyła imien­
ne zaproszenia do wszystkich uczniów tegoż 
Gimnazjum. Ponieważ nie wszystkie adresy są 
znane, przeto tą drogą zapraszamy wszyst­
kich byłych uczniów.

Informacji udzieli Przewodniczący Komi­
tetu Wykonawczego Adwokat Wacław Jan­
kowski w Ostrowie, ul. Sądowa nr 1.

Za Komitet Wykonawczy 
Wacław Jankowski.

Zw. Strzel, oraz adresem Zarządu Głównego Z. S. 
wręczono Dostojnemu Solenizantowi. Albumów ta­
kich z całej Polski wpłynęło do Generalnego Inspek­
toratu Sił Zbrojnych około 230. Wręczył je Panu 
Gen. Rvdzowi-Śmiglemu prezes Zarządu Głównego 
Z. S. Paschalski oraz Komendant Główny Z. S. 
płk. Frvdrvch.

Zgłoszenia chorych w zakrystji codziennie do 
godziny 8 rano.

Chrzty, błogosławieństwa i święcenie dewocjo- 
nalij o godz. 9 rano.

Dyżur tygodniowy: ks. Rywolt.
Zastępca dyżurnego: ks. Andrzejewski.

Kolejarze na mszy św. 
za duszę śp. Marszałka

Wczoraj o godz. 9-ej rano odprawiona została 
w tut. kościele parafjalnym msza św. za spokój dusyz 
śp. Pierwszego Marszalka Polski. Mszę św. odpra­
wił ks. Rywolt. W nabożeństwie tem wzięli udział 
przedstawiciele zarządu KPW ogniska I — dworzec 
i ogniska II  — warsztaty, zarządu „Rodziny Kolejo­
wej11 oraz szerokie rzesze pracowników kolejowych.

Podczas nabożeństwa śpiewał chór KPW oraz 
grał kwartet smyczkowy pod batutą p. Mendyka.

Warunki przyjęcia do Szkoły 
Lotniczej dla Małoletnich

Obwód Powiatowy L. O. P. P. w Ostrowie 
(Strzelnica Miejska) udziela informacyj zaintereso­
wanym o warunkach przyjęcia do „Szkoły Podchor. 
Lotn. i Szkoły Podofic. Lotn. dla Małoletnich co­
dziennie od godz. 11 do 12,30.

Instruktor rejonowy O. P. L. G.
Kapciuk Witold.
Prezes Zarządu

Dr. Ekkcrt, Starosta Powiatowy.

gi (dokładne sprawozdanie podamy w nastę­
pnym numerze), przystąpiono do U-go punktu 
obrad; sprawy zaciągnięcia długoterminowej 
pożyczki w kwocie 8.000 złotych w Polskim 
Banku Komunalnym w Warszawie na wykoń­
czenie ogólnego planu zabudowania. Sprawa 
ta wywołała bardzo ożywioną dyskusję. Sze­
reg cierpkich uwag padło tu pod adresem Biu­
ra Regionalnego przy urzędzie wojewódzkim 
w Poznaniu.

Największe natomiast poruszenie wśród 
radnych wywołała sprawa nadbudowy sądu 
okręgowego w Ostrowie. Sprawę tę poruszył 
p. radny Hoffmann. Obszernych wyjaśnień 
udzielił p. arch. Sterczyriski. Podane przez p. 
arch. Sterczyńskiego szczegóły z korespónden- 
cyj, prowadzonych między zarządem miejskim 
a urzędem wojewódzkim stanowiły prawdziwą 
rewelację. Szczegóły te podamy w najbliż­
szych dniach. Jesteśmy przekonani, że spra­
wa ta wywołała wśród tut. obywatelstwa ży­
we poruszenie,zwłaszcza, że chodzi tu o gmach 
rozbudowany dzięki niesłychanej wprost ofiar 
ności obywatelstwa ostrowskiego

W wyniku półtoragodzinnej dyskusji wy­
łoniono specjalną delegację, która, po opraco­
waniu odpowiedniego memoriału, uda się do 
Pana Wojewody. W skład delegacji weszli pp. 
radni dr. Poleski, senior Rowiński J Hoffmann 
Uchwalono również dla prasy wydać specjal­
ny komunikat w tej sprawie.

Wreszcie na wniosek prezesa Nar. Bloku 
Gosp. p . dr. Poleskiego uchwaliła Rada Miej­
ska jednomyślnie znieść ubój rytualny w mie­
ście Ostrowie. N. m. w ciągu całego roku za­
bito w rzeźni miejskiej w Ostrowie tylko 7 
sztuk bydła rytualnie.

Przebieg 3-godzinnego posiedzenia Rady 
podaliśmy w najogólniejszych zarysach. Do­
kładne sprawozdanie podamy w najbliższych' 
numerach. Omówimy wówczas obszerniej spra 
wę wykończenia planu zabudowania, nadbudo 
wy gmachu Sądu Okręgowego, zatrudnienia 
bezrobotnych oraz przywozu mięsa, zabijane­
go poza Ostrowem.

I ■

1.750 złotych
na „Termometrze ofiarności*4
Termometr ofiarności wskazywał wczoraj 

w południe 1.750 złotych.

Marsz 10 km. w maskach
W ramach czwartkowych uroczystości 

imieninowych ku czci śp. Marszałka Piłsud­
skiego odbył się o godz. 14-ej marsz 10 km w 
maskach gazowych. W marszu wziął udział 
cały 60 pp. O godz. 16-ej przemaszerował 
pułk w maskach przez miasto do koszar. Na 
czele pułku szedł w masce p. pułk. Walczak 
oraz wyżsi oficerowie pułku, a następnie po­
szczególne kompanje ze swymi dowódcami. 
Żołnierze wykazali doskonałą zaprawę fizy­
czną, kończąc uciążliwy marsz w świetnej for 
mie.

Kradzież w restauracji
P. Marcin Dolała zwrócił się do policji z proś­

bą o wszczęcie dochodzeń w sprawie kradzieży 130 
złotych, popełnionej na jego szkodę w pewnej re­
stauracji przv ul. Zdunowskiej. Znanych poszkodo­
wanemu sprawców kradzieży ujęła policja.

Stella Olgierd

W ID M O  JESIENI
Powieść niby sensacyjna

41)
— Nie, wuju, n'kog3 narazię n'c zamie­

rzam bałamucić! Chcę być młodą i piękną — 
oto wszystko! Przywo-złeś peniądze? — spy­
tała c'szej. jakby bojąc się. aby kto n'e po­
słyszą! pvtan'a.

— Tak. Przywiozłem tymczasem dwa­
dzieścia tys’ęcy. Gdy ci będzie potrzeba wię­
cej. zadepeszujesz, podając mi adres, a wyślę 
ci natychnrast.

Dobrze, wuju! Od Leszka też dostanę 
kilka tys'?cy bo .. iadę s'ę leczyć do Francji.

— Nfe podejrzewa niczego?
— Nie! i gdybyś inn e zdrad?-'! wuju...
— Nic bój się. maleńka! Skoro w 'dz{sz 

w  tem swoje szczęście...
— Pam’ętaj! Ja wiem zresztą, że mogę 

cł zaufać, inaczej me byłabym się zwróc'ła do 
c'cb;e~

— W'esz chyba, że... radbym cl nieba 
przychyl'ć...

— I to więm! — powiedziała poważnie.
Na wieść o tem. że Ewa wyjeżdża na 

dłuższa kurację zagranic?, ob’e najserdecz­

niejsze znajome Ewy, M arysła Kowalska i Nu- 
na Jacńska zjawUy się u niej,

— Wiaśc'wie, co ty jedziesz sob'e leczyć? 
— spytała Marys'a. stając przed siedzącą pa­
nią domu i przyglądając s'ę jej krytyęzn'e. — 
Wyglądasz, jak przepysznie rozkwitła róża, 
poprostu ciągniesz oczy ku sob'e l mby masz 
być chora?

— Daj pokój. Marys{a! Może to jaka cho 
roba, o której dow'edz:ałybyśmy s'ę za... kil­
ka in'3S’ęcy — wtrąciła uszczyp!'w'e Nuna.

— Ani troszeczkę nie zabolała mnie twoja 
zfośl'wość, Nuno. Na te ..choroby", które 
trwają k'lka mfesjęcy, a potem mijają, jestem... 
zbyt mądra po p'erwszę. a po drugie jakoś od 
natury szczęśliwie zabezpieczona. A jadę za­
granicę... hm. bo mi tu już ws?vstko sfę sprzy­
krzyło w kraju! Że zaś trzeba, choćby dla 
przyzwoitości, że s'ę w takJch c!ężk'ch cza­
sach wywozi z kraju pieniądze, jakoś to upo­
zorować. nazywa się. że... jadę s'ę leczyć. 
Spytataś mnie. Maryś. ..co sob'e jadę leczyć". 
właśclw'e. to chore nerwy, chora duszę...

— Bodaj to tob'c żyć na $wiecfe!

— Eh. moja droga! każdy ma krzyż w 
życ'u, jaki udźwignąć może...

— Skoro ty, Ewa, mów'sz o krzyżu, to 
wygląda to na naigrawanię...

Zam'ast odpowiedzi, Ewa Łobmowska 
westchnęła. Tak, w oczach najbliższych zna­
jomych, nie mów'ąc już o tych innych, z któ­
rymi stosunki ograniczały się do zdawkowej 
wymiany wizyt ) grzeczność1*, wszyscy uwa­
żali ją za kobietę doskonale szczęśl'w». za 
'słotę godną zazdrość5. Może jeden Witold 
Weiss wiedz'ał lub raczej domyślał się praw­
dy... jeden człowiek na te setk'. którzy wie­
dzieli o 'stn'eniu Ewy Łoblnowsk'cj....

— Zapros'ła mnie też do s‘ebie Ruże"a 
Pobradcowa moja koleżanka, z uniwersytetu, 
obecnie żona iak'egoś wysok'ego dygnitarza 
w Pradze czeskiej. Od czasu do cza^u kore­
spondujemy z sobą, no i tera?. dow'edz!awszv 
s'ę że wytoźdżam zagranicę na dłuższy 
pobyt. koii'ecznle prosta, e ty  zajechać do 
n’ej. A ponieważ ogromn'e lub‘ę „Zlata Prahę" 
: dawno tam już nie hytam. skorzystam z lei 
zaproszenia ' woadnę do Prag ', na laki ‘ydz'eń.

— A cóż twoi małżonek na to?
— Jakto co? Jest rad że żoneczka tro­

chę się zabaw*. On w'e że ja poprosto żyię 
cały rok nadzieją spędzenia k:lku tygodni czy 
— iak w tym roku zamierzam — niles'ęcy. "a 
włóczędze po cudzych kątach. Lco;ej nu notem 
smakuje wszystko, co nasze. polsk'e. I dziwna 
rzecz, po wyjeździe już w trzecim mniej wię­
cej tygodniu, zaczynam tęsknić do kraiu f to 
uczucie nostalgii jest mi jakby tłem,, na któreni 
w'dzę wszystkie cuda zagraniczne. A to w ra­
żenie bezwzględnego zadowolen'a, jakie mnie

ogarn'a, k'edy po takiej kilkutygodniowej wę­
drówce znajdę sfę znów „u siebie", we włas­
nym domu, ną swojejn łóżku! Ach! to wraże­
nie! nje oddałabym go za skarby! A przec'eż, 
tak bardzo lubię podróżować! Lubię komfort 
‘ ten ruch nieustanny hotel', lub'c tę chw'lc- 
wość pokoju, zajętego na tydzień, czy może 
tylko dwa... trzy  dii'... lub'ę tę tajemniczość 
korytarzy, w których dziesiątki drzwi zamy­
kają czasem szczęśc'e podróży poślubnych, 
czasem nudę człoweka, uciekającego przed 
samym sobą, czasem rozpacz nieszczęśliwego 
gracza, co przegrał życie. "'ek'edv ciekawość 
młodość’, chłonącej zachwyconemi oczyma 
kraje "owe. nlezpa"e, lub obojętność człowie­
ka, podróżującego dla interesu...

— Ewuniu! bói s'ę Boga! tak rozpuściłaś 
języczek że ani marzyć nlP moż"a o tem, aby 
ci przerwać.... — wtrąciła Nuna.

— Podczas, gdy ja chclałam się tylko do­
wiedzieć. jak przyjął tę wiadomość o twym 
wyjeźdz'e na czas dłuższy, twój mąż. który 
przec'e c'ągle s'ę w tob'e ko-cha. jak zą cza­
sów narzcczeństwa...

— Widocznie warta jestem kochania...
- — Albo tęż trafjląś na wyjątkowo... mało

zmiennego mężczyznę. *
— No. nfe można zaprzeczyć — wtn'ęsza- 

ła s'ę pojednawczo Marysia do rozmowy — że 
Ewa wygląda tak dobrze, 'ż metylko mąż mo­
że stracić d]a niej głowę...

— Taak... naturalnie! Ale każdy inny na 
mlejsęu Łob'”owsk'ego... czułby się nieszczę­
śliwy. gdyby ukochana żona opuszczała go na 
czas dłuższy...

(Ciąg dalszy nastąpi'
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„Łańcuch ofiarności"
na rzecz bezrobotnych

Od p. Mądrego Kazimierza otrzymaliśmy na­
stępujące pismo:

Jako członek Zarządu Koła Związku Rezerwi­
stów w Ostrowie na wezwanie red. p. Piekarka An­
toniego przesyłam kwotę 2 zł (dwa złote) na bez­
robotnych, wzywając równocześnie do dalszego kon­
tynuowania „Łańcucha ofiarności11 pp. Szwarca Ro­
mana, Maroszka Roberta i Binkowskiego Romana.* * *

N rzecz tygodnia bezrobotnych asygnuję 3 zł 
j jednocześnie proszę o podtrzymanie łańcucha ofiar­
ności pp.: inż. Sowińskiego i inż. Rluma.

Inż. Cz. Nassalski.* * *
Składam na rzecz bezrobotnych 3 zł (trzy) 

i proszę o kontynuowanie łańcucha ofiarności pp.: 
Dra Chmielą, prokuratora Garszyńskiego, sędziego 
Jabłońskiego, mcc. Małeckiego, Dra Ratajskiego, 
inż. Rogackiego.

Dr. med. A. J ankowski.* * »
Wezwany przez Pana Prezesa Sądu Okręgowe­

go Czarlińskiego składam na ręce Komitetu Pomo­
cy Bezrobotnym — trzy złote — i wzywam do ku­
cia dalszych ogniw:

1) Pana Sędziego Sądu Okręgowego Dr. Józefa 
Białoborskiego,

2) Pana Kierownika Sądu Grodzkiego w Ostro­
wie Leonarda IV ieczorkiewicza,

3) Pana Adwokata Stefana Stroińskiego.
Ostrów, dnia 20 marca 1936 r.

Chmielewski
Wiceprezes Sądu Okręgowego.* * *

Na wezwanie p. st. asesora Szeremety Czesława, 
z okazji „Tygodnia Bezrobotnych11 składam 2 złote 
i zapraszam do dalszego kucia łańcucha:

1) zawiad. stacji Michalaka Maksymiłjana,
2) p. kier. eksp. tow. st. asesora Kowalskiego 

Alfonsa, p. asesora fałkowskiego Karola.
Ostrów, dnia 20. 3. 1936 r.

Aleksander Jakubowski, technolog.* * *
Składam 2 (dwa) złote na rzecz „Tygodnia Po­

mocy Bezrobotnym11 i zapraszam do dalszego kucia 
ogniw pp.:

naczeln. parowozowni Dybizbańskiego Romana, 
werkmistrza Lisa Ignacego, 
i nauczyciela Kaczmarka Mieczysława.

as. Stodolny.* * *
P. st. zawiadowca rejonu budynków P. K. P. 

Karpiński Klemens składa na wezwanie st. asesora 
Szeremety 2 złote (dwa), prosząc o dalsze kucie 
ogniw „Łańcucha ofiarności11 na rzecz bezrobotnych 
pp.: st. ases. Adamczewskiego Franciszka, ases. Ziem­
bę Bolesława, zast. zaw. stacji ases. Ciska Kazimie­
rza oraz ases. Zwarycza Franciszka.

Na rzecz „Tygodnia Pomocy Bezrobotnym11 w 
Ostrowie składam 2 (dwa) złote. O kontynuowanie 
„Łańcucha ofiarności11 proszę pp.:

Panaka Stanisława —  technika,
Maćkiewicza Konstantego —  technika, 
ases. Rujanowskiego Aleksandra, 
adj. Bogutę,
ases. Szczepaniaka Stanisława 
i ases Żaka Romana.

Kowalski Piotr, 
zawiadowca odcinka

Baczność -  Szczypiorniacy!
W sobotę, dnia 21 bm. o godz. 18-ej po­

gadanka byłych uczestników I baonu pogra­
nicznego Szczypiorno w lokalu p. Rychwalskie 
go, Rynek. Przybędą nasi dowódcy pp. mjr. 
Rakowski j kpt, Komorski z Poznania.

Nadzwyczajne walne zebranie 
Związku Strzeleckiego

Związek Strzelecki Oddział Ostrów. Nadzwy­
czajne walne zebranie odbędzie się w drugim termi­
nie w środę, dnia 25 marca br. o godz. 19-ej w 
świetlicy na Stadjonie. Zarząd.

nfemnirze latoratorjum dr. M l
przygotowuje rewo ucie u  systemie o tM a n ia

Skoro, spowodu ostatniej rewotocil wojsko­
we). Japon a jest obecnie na ustach wszystkich 
warto uświadomić sobie, że w tym dziwnym, 
tajemniczym kraiu przygotowu ą sie nietylko jp- 
perjabstyczne plany, rozpętać zdolne nową woj­
nę światową, ale pracuje się także nad całkowi- 
teni zrewolucjonizowaniem systemu aprowlzacyj- 
nego . Nazwisko prof. Saiki. dyrektora cesar­
skiego instytutu żywnościowego w Tokio, jest 
już dość szeroko znane w św ecie z tego powodu. 
Mniej sie wie natomiast o metodach jego pracy.

Zamierza on w Japonii wprowadzić standa­
ryzowany system odżywania — oczywista na 
użytek własnej ojczyzny Ponieważ przeludnie­
nie Japonii wywołuje konieczność przywozu z 
zarganicy części żywności (głównie ryżu), co 
nietylko wie kich pienędzy wymaga > utrudnia 
bilans handlowy, ale także wielkiem’ grozi kom­
plikacjami wrazie wojny, gdyby dowóz morsk' 
był ode ęty, postanowił dr. Saiki w ten sposób 
zreformować japoński system aprowizacymy. aby 
kraj jego mógł być samowystarczalny. Ale te 
prace nie wyczerpują jeszcze działa ności japoń­
skiego uczonego. Cele, jakie sobe wytknął, są 
o wiele szersze.

PO SKRUPULATNEM ZBADANIU  
3 0 0 0  OSÓB

Standaryzowany sposób odźywianfa sto we­
dle recepty dr. Salki wyraża się kosztem dzien-

Na zakończenie
„Tygodnia Pomocy Bezrobotnym"

Przypominamy, że stały zespół teatru miej­
skiego, po wielkich sukcesach artystycznych wystąpi 
po raz ostatni w doskonalej światowej sławy sztuce 
„Pocałunek przed lustrem", najwybitniejszego wę­
gierskiego autora, Fodora w niedzielę 22 marca o 
godz. 20,15. Dochód z tego przedstawienia jest 
przeznaczony na bezrobotnych.

Nie wątpimy, że sala teatru miejskiego będzie 
wypełnioną publicznością po brzegi, tembardziej, że 
artyści grają doskonale tę sztukę, a przytem spełni­
my nasz obywatelski obowiązek, zasilając kasę na 
Tydzień Pomocy Bezrobotnym.

Komunikat
Przegląd techniczny dodatkowy pojazdów 

mechanciznych, znajdujących się w powiatach o- 
strowskirm jarocińskim i kępińskim, odbędzie s‘ę 
w poniedziałek, dn a 23 bm. o godzinie 9-tej w 
Ostrowie na targowisku^ Przeglądowi podlegają 
wszystkie pojazdy mechaniczne, które dotąd nie 
były zakwalifikowane przez władze wojskowe i 
nie pos adaią kwalifikacji wojskowej w dowodach 
tożsamości.

Cześć Pieśni!
Towarzystwo Śpiewackie komunikuje, że lek­

cje śpiewu odbywają się regularnie co poniedziałek 
i czwartek o godz. 20-ej w lokalu ćwiczeń.

Ze względu na zbliżający się zjazd okręgowy 
uprasza się chętnych, dysponujących głosem, tak 
panów jak i panie, by zechcieli zasilić szeregi Tow. 
Śpiewackiego a przez to krzewić nadal naszą uko­
chaną pieśń rodzimą. Zarząd.

Córkę: robotnik Stanisław Rzekfecki. — Siu 
sarz Leon Glapa.

Zgony: emerytowany starszy pocztyljon 
Szczepan Józef Kantecki — 61 lat — 4 mieś.

ZEBRANIA
T°w. Śpiewu Lutnia Ostrów — Krępa. Ze­

branie plenarne odbędzie się w niedzielę, dnia 
22 bm. o godzinie 2 popołudniu na sali d. Biegań­
skiego.

Za zarząd 
SIKORA, sekretarz.

nym 25 groszy na dorosłą osobę. Łatwo zrozu­
mieć tok olbrzymie byłyby skutki, gdyby ten tak 
tani sposób żywienia s e zatriumfował wśród ca­
łej 70-mljonowei ludność) jego ojczyzny.

Prnf Saiki rozpoczął od zbadania :toścl ka­
lorii. iaka zużywać miisi organizm 'udzkl newy- 
konywu'ący żadnei pracy w stanie kompletnego 
spoczynku Zapom^cą więc skompl kowanego 
zespołu różnych aparatów mierniczych przepro­
wadzał w swym instytucie badania, przyczem 
pacjenc’ mus*el) w ciągu 24 godzn leżeć w natou- 
pełneiszei nieruchomości o ile możności nawet 
b“z poruszenia paloów. Niemnei n'ż 3 000 ludzi 
zbadano w ten sposób, a rezu'taty tych badań 
posłużyły, iako fundament do prac da'szych — 
nad energja. jaką człowiek zużywa przy rozmai­
tych rodzajach pracy.

Skonstruował więc prof. Sa'k; aparat stano­
wiący rodzaj maski gazowei. połączony z wor­
kiem gumowym, iako zbiorn k'em powietrza I 
oto np. iedno z pierwszych doświadczeń: pewna 
kobieta, którei założono na głowę tę maskę a na ' 
plecy worek gumowy. wykonywała pokolei 12 
rozmaitych czynności (tok: pranie, szycie, zamia- I 
tanie tp ) a po każdei z treli uwa'niano ją od | 
aparatu i skrupulatnie badano skład powietrza, 
czano ilość zużytych kalorii.

JAK S ię  BADA ZUŻYCIE ENERGJI
Eksperymentów tego rodzaju dokonał insty­

tut tokijska olbrzymią ilość, ustalaiąc laknajdo- 
kładnie' ilość zużywanej energd przy na.iroz- 
ma’tsz''cb zajęciach Prowadzi się te‘ badania je­
szcze 1 obecne 1 codziennie popołudn u zgłasza 1 
się w instytucie 24 przedstawicieli n airozmait- 
szyc’1 za" n'łów na ?4-n-o<’7 nna próbę.

Zaczynają s!ę one od ogotonia głowy, aby 
laknaidokładmej można było zmierzyć wzrost. 
Niemnici skrupulatnie bada się kształt cto’a. ob­
jętość i wagę, następnie zaś rozpoczyna a się pró 
by. W instytucie panuie wówczas gwar 1 ruch 
Jak w  fabryce.

W jednej z sal mamy ruchoma bieżn-ę, na

R A D J 0
Program ogólnopolski:

9 00 Sygnał czasu i pieśń w:elkopostna; 9 03 
Gazetka rolnicza — w oprać Stanisława Jagiełły; 
9.40 Dziennik poranny; 10 00 Transmisja Nabożeń­
stwa z koścoła św Jakóba w Toruń u Kazanie pa­
syjne wygi ks kanonik dr Michał Klapacz; 11.57 
Sygnał czasu: 12 00 Hejnał z Krakowa; 12.15 Po­
ranek muzyczny w wyk Ork Symf Tow Muzyczne­
go w Katowicach i Tow Śpiewacze Ogniwo pod dyr
Stefana M Stoińsk 
(fort/; W  przerw

iego i prof Juljan Lewinger — 
:e około godz 13 00 Teatr W y­

obraźni —  fragment słuchowiskowy p t W ilki w 
nocy-* Tadeusza R ttnera w opr Leona Pomirows- 
k ego: 14 00 Narodziny małego synaczka w ma'em 
puszczańskiem dworzyszczu — rozdzia, z I-go tomu 
pow eści Zofii Kossak p t Krzyżowcy; 15.15 Gawę­
dy o Konstytucji — Włodarstwo Rzeczypospolitej 
wygi Stanisław Debowski; 15 45 Na przyźłńe — dia­
log: 16 00 Chwilka ovtań — pogadanka w oprać 
Wacława Frenkla; 16.50 — 17 25 Kameralny Teatr 
Wyobraźni: słuchów sko poetvck:e p t Piotr Płak- 
s'n (poemat sentymentalny) Napisał Juljan Tuwim 
Opracowanie radiofoniczne j reżyseria Antoniego 
Bohdziewicza Oryginalną ilustrację muzyczną skom­
ponował Eugeniusz Dziewulski (wznowienie); 17.30 
do 19.40 Podwieczorek przy mikrofonie — koncert 
z sal: rest hotelu Bristol w wyk Małej Ork PR pod 
dyr Zdz'sława Górzyńskiego i solistów: Miry Gre- 
lichowskiej, Aniel: Szlemińskiej. Zofii Terne; Urn- 
berto Macnez; Mariusza Moszyńskiego oraz Chóru 
Juranda; W przeryje o godz 18 15 Muzyka z p’vt 
19.40 Wiadomości sportowe lokalne; 19.45 Co czy­
tać — nowości poetyckie omówi Władysław Sebyła; 
20.00—20 45 Koncert Orkiestry Marynarki Wojennej 
pod dyr kpt Aleksandra Dulina (z Gdyni przez To- 
ruńjmuzyka f ńska i estońska: 20.45 W yjątki z p's- 
ma Józefa Piłsudskego; 20.50 Dziennik wieczorny; 
21 00 Na wesołej lwowskiej fali p t Grunt to ple­
cy (ze Lwowal: 21.00 P odróżujm y —  G o ś c e  w Oh-

którei czwartą już godzinę zrzędu biegnie listo­
nosz w;e.ski — biednie p 'o;n 2 na tein samem 
miejscu, gdyż ruchoma bieżnia umyka wstecz 
pod ;ego nogami. Przed nim zaś w białym kitiu 
leden z pracowników instytutu ze stoperem w rę­
ku. Listonosz zaopatrzony jest oczywista w nie­
odstępną maskę gazową i gumowy worek. Jest 
on iuż 467-mym przedstawicielem tego zawedu, 
badanym przez instytut.

Wszystk:e bowiem doświadczenia przepro­
wadza się w ogromnych ilościach, aby uzyskać 
rczu’taty jakna bardziei zbliżone do normalnych 
warunków.

W innei sńli stoją szklane szafy, hermetycz­
n i  zamknięte w których za ęcl sa inni robotni­
cy. Ci nie potrzebują iuż masek gazowych, gdyż 
powietrze w szafach połączone 'est ze spec alne- 
mi aparatarrf, a pracownicy nstytutu taksamo 
w bałyrh kittoch nieustannie przy nich obser­
wują 1 notują. Wdzfmy więc w 'ednei szafie tka­
cza przy swoim warsztacie. W innej pracu e ka­
ni eniarz. O-brzymiemi stosami mnożą się karty 
ewidencyjne zapisk. kolumny cyfr.

ZASTOSOWANIE W SZKOŁACn
Z rezultatów zaś iest wspomniany iuż wyżej 

standaryzowany system odżyw aola. nad które­
go .popuiaiyzowaniem w kraiu pracuic 250 uczo­
nych rozrzuconych po całei Japonii. Rczu taty »ą 
rzeczywiście zdumiewające.

I tak np w jednej ze szkól na przedmieściu 
tok skfem w ciągu szeregu miesięcy prowadzono 
d'n ro'o\vv dzieci ,‘dżywtonie systemem prof. 
Saiki. w jadłodajniach szko'nych. podczas, gdy 
druga potowa żywiła s ę u siebie w domu. Re­
zultaty były takie, że po upływie okresu próby 
dzieci żywione systemem standaryzowanym wy­
glądały o wiele zdrów ci f wjększe wykazywały 
postępy Gdy zaś wkrótce potem wybuch’a ep<- 
denra grvpy. zaoadały na tę chorobę 16 razy rza 
dziej, aniźel' dziecf żyw one w zwykły sposób. 
Czy to nie przekonywujące?

jez:erzu — feljeton — wvgł Stanistow Wasylewski 
(z Poznania); 21 45 Wiadomości sportowe ze wszy­
stkich rozgłośni PR; 22.00 Wilhelm Grusz: Afryka 
śp ewa — suta na mezzosopran, baryton i orkestrę 
kameralną (z Krakowa; 23 00 Wiadomości meteo- 
rotogTzne dla żeglugi powietrznej; 23.05 Programy 
lokalne.

Poniedziałek 23 U l 
Program ogólnopolski

6 30 Kiedy ranne wstaja zorze 6 33 Gimnasty­
ka 7 gO Dziennik poranny 8 00 Audycja dla szkól 
1157 Sygnał czasu 12.00 Hejnał z Krakowa |203  
Dziennik południowy t ’ .2> Koncert Ze-pnlu H ali­
ny Adamskiej muzyka saji io "  a 13.23 Chwilka  
gospodarstwa domowego 15 15 Wiad. o eksporcie 
polskim 16.00 Lekcja języka niemieckiego 1615 
Pieśni w wykonaniu Aoelinv Korviko-Czapskiej 
Przy fortepianie prof Władysław Raczkowski (z 
Poznania) 1645 Kupiłam płaszcz — skecz Zofji 
Starowieyskiej-Morstinowei 17 00 Dziecko w ro­
dzinie bezrobotnej — pogadanka — wygi Wanda 
Woytowicz-Grabińska 17 15 Minuta poezji: wier­
sze Aleksandra Fredry pt Ojczyzna nasza rr\;v- 
tuje Stanisław Daszyński 17 20 Recital skrzypcowy 
Grażyny Bacewiczównv. Przy fortemanie prof 
Ludw ik Lirstein 17.50 Trzmiel — trębacz wiosen­
ny pogadanka wvg| dr Asel Stjerna (z Wilna)
18 00 Koncert w wyk Ork Pracowników Tram ­
wajów i Autobusów Miejskich pod dyr. I^ona 
Cymmermana 19 40 Wiadomości sportowe ogólne
19 45 Pogadanka aktualna 20 00 Koncert w wyko­
naniu Kapeli Ludowej Feliksa Dzierżanowskiego.
20 45 Dziennik wieczorny 20 55 Obrazki z Pol­
ski współczesnej 2130 Wieczór literacki: Wilno w 
świetle satvrv z przed s:u lat — audycja w o- 
prac prof Manfreda Kridla (z Wilna) 22.00 Kon 
pod dyr Antoniego Rudnickiego II M Miaskow- 
«ki Serenada 2) Piotr Czajkowski: Romeo i Julja 
3) Henrj Rabaud: Nocna procesja (La procession 
nocturne) 41 Maurice R a'el: Alborada de| gra- 
cioso 2300 W iad meteorol dla żeglugi powietrz­
nej
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dom p Brvkczvńskicgo
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E ]Sp rzedaże
OSTRÓW, KALISKA 31

o  13

DLA EMIGRANTÓW 
4 place budowlane w 
mieście korzystnie — do 
sprzedania W'płaty 2.50 
zł za I mórg wprost 
od właściciela Adres w 
Ad min DO 198

niniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiunimniinniimi 

W ykonuję  pierwszorzęd 
na Drące

ob u w ia  na m ia rę
ze wszelkiego eatunku 
skór i zamszów oraz 
wszelkie reperacje do 
cenach przestępnych

Kreślę się 
z poważaniem

S tefa n  B erb eć  
OS TRÓW

ulica Wrocławska 44 
DO 203

IllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllin

GOSPODARSTWO 
sprzedam lub wydzierża 
wię na dobrych wąrun­
kach 92 mórg Przv Mo­
ście wprost od wlaścicip 
la Adres w Admin DO 
200

40 DRZEW
morwowy;!] 6-letnich ta 
nio na «Drzedai 
ska. Nabvszvce

Maler- 

DO 67

BAGZN9Ś6 ROWERZYŚCI!
W Ostrowie osiecflTł się d}'ptomowany 
spec alfsta od reperacyj rowerów, maszyn 

do szycia > centryfug;. 
Emaljowanie ram na gorąco tylko 3 złote.
Popierajcie więc fachowego spec alistę, 

który z rzeczy starych robi n»we.
Wsze'kie prace wykonuie się fachowo 

1 tanio.
W arsztat m ech an iczn y

L. PRABENT - właściciel

W szelk ie  o fiary  
na rzecz  b ezrob otn ych

orzyimuie Pow atowy Komitet funduszu 
racy orzy Starostwie Powiat'wem 

w Ostrów e
Konto K K. O. powiatu Nr 189.

Telefon Nr 9| DO 911

OSIROWSKH ukazuje się o godz 6 rano za wyjątkiem dni poświatecznych — ABONAMENT M lE C iE r7N v  ,
)u 2 80 W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą lak strajki sabotaż oracy wydawn ctwo nie odpowt.da" ^ 7  * * 0dnO” en,ea, d°  t 50 zl przez pocztę 166 pod ooaika w kra-

koszta telefonu. — Niezamówionych rękopisów me bonorufe nę i nie rwraca -  REDAKTOR ODPOWIEDZI ALNY Pawc^ H-<?«ak w  0«r?oTiI*’po7n* ' “ U'5t 4° <Od/ 14 ,0”  £>nrredn e««» o« 'y«n seaei* dolicza się
Akcyine w Poznaniu -  J •=, Pocztowa 9 -  Telefony IL77  16 56 33 75 HL9ft ~  O k ład em  , czcionkam, Dmkarni Dz ennika Po,»ertakie<o- Sp
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